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»«rt rtdakoyt: ul. S^atuafta 1. 10, L. oieiro
otwart« od godz. 10 rano dc godi 1 w południa. 

Siara — —y  „ al Kopernika 1. 7, i.iir- 
ter («klepV otwarte rd Bo(lz 0 raco do *tid*. 1 
wit. a . ,  „i i bez praorwj. 

r r m p ia t a  na nO u*t«  Waro&owa" w y .o it
W* bwawłi ; aa Ąrowlacyi : ta fniŁlon:

aieslęcsnie 9  kor. 3 kor. 50  h.
kwartalnie (  ,  f , tO  , k© BLt. # 3  «
pólroeanie 19 , Ifc , -  ,  91 — ,

it zmianę adresu dop/ao» się 40 kaj 
l w i  „ T k f o d a lk lo B  a M  1 p o w ta k c l*  «u 
ta l a *at>zawokir tygodnikiem ,Z la r& o i> 1 5 * ;o- 

naiu i rocznie p rem ii: 
zwojrtalkio we L tro ric  9  kor. 4 9  Ł 

a na {rowlnoyl 9 . 1 0  ,
V., Lvowi- za «dno»enie d* down 4ov’a a  l i i  

4 9  hal. m le.i90.n lc wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem

OOŁOSZSlTlA 1 PR Z E D PŁ A T Ą
p n y jm u ją : W e  L w o w ie :  Adm inistraeya -Gazet 
Narodowej-1 ul. Kopernik; 7 i biuro Sokołowskiej 
Fas: i  Ha_ tana; W e  W i e d n i a : Haasensteia A 
Yogler (Otto Mass) WalŁjohgasse 10, R udolf Mosse 
Seiicrstadte 2, A. Oppelik G-i unaniergasse 12, M. 
Durę N aihf.: Mar. i gi ureld A Emerieh Łessner 
l  Wollzeile nr. 9, Sohaliek W ollseili 11, J . Dannen- 
berg II  Praterctrasse 33, Adolf Chulawaki V] L. 
S tiftg~sse nr. 4 ; E. Brauu 1. Rotenturm - 
8 rasse 9 ; W  B a d e p e a e o le ; Juliusz Leopold VH. 
E li8abethr ag 41; W t  F r a a k f u r o le  n  M.: Has.- 
ens^eir A Yogler i G Daubt A Cooip.; W  P a- 

r y t o  ■ C. A d.u  a Ciborowskiego następea: R>- 
2zkowsk 14, Citó dc T ret  ise Paris.

C EFA  O C O M Z E I : O głoeaenia  zw y 
c z a jn e  £— jednasz palto wy wcers? drobnym drukiem 
lub jego miejere 20 haL H sd ss ła n s  zi wiem lub 
jego miejsce 60 LaL G łosy  pablieznoaol sa 
wiersz lub jego initoj>ee 1 kor P ry w a tk a  k o r « -  
p o ndanaya  6 haL od wyrazu.
Nimor Luta .hjo 8 h , 9d pr9wla*yi 10 kaL 

(Numeru dawniejsze kosztują po 10 et.)

Słowa Sienkiewicza.
Henryk Sienkiewicz na prośbę nasza, &Ły 

raczył udzielić nam piaemówienia swego, 
wygłoszonego w Stockholmie na uroczysto
ści rozdania nagród Nobla, nadesłał nam je 
dziś łaskawie. Podniosłe przemówienie to 
opiewało:

Ci, którzy mają prrwo ubiegać się o tę na
grodę, ustanowioną przez szlachetnego filantropa, 
nie należą do ludzi >ednego szczepu i nie tą  
mieszkańcami jednego kraju. Wszystkie na 
rody świata idą o nią w oeoLach swych poe
tów i pisarzy w zawody. Dlatego też wysoki ae- 
rof ag, który tę nrgroaę przyznaje i dostojny mo
narcha, który ją wręcza, wieńczą nietylko poetę, 
ale zarazem i naród, którego ów jest synem 
Stwierdzają oni tern samem, że ten naród bierze 
znamienny udział w pracy powszechnej, że trud 
jego jest płodny a życie potrzebne dla dobra 
ludzkości

Jednakże zaszczyt ten , tak cenny dla 
wszysirch, ileż cenniejszym jeszcze być musi dla 
syna Poleli. Głodzono ją umarłą, ale oto jeden 
z tysiącznych dowodów, że żyje. Głoszono ją  
n.eldolną do wysileó i pracy, a oto dowód, że 
działa. Głoszono ją  podbitą, a oto dowód, że 
umie zwyciężać. Więc komuż nie przyjdą na 
mySl słows Galileusz'. - „a par si mmw*, sk«.ro 
uznaną została wobec całego świata potęga jej 
pracy, a jedno z jej dzieł uwieńczone.

Więc za te uwieńczenie — nie mojej oso
by, albowiem gleba polska jest żyzua i nie 
brdk pisarzy, którzy mnie przewyższają, ale za 
to uwieńczenie polskiej pracy 1 polskiej siły tśkór- 
Cząj — wam, panowie członkowie akademii, któ
rzy jesteście najwyższym wyrazem myśli i uczuc 
waszego szlachetnego naród. , składam, jako Po
lak, najszczersze i najgorętsze dzięki.

„Fundament tego braterstwa polega na tern, 
że nie powinno być stronniczości między ludźm: 
i że każdy powinien być gotowym raczej śmierć 
ponieść, niż zadać gwałt prawom praktyki chrze
ścijańskiej.

„Dziewiętnaście minionych wieków złączyło 
się węzłem z trzecim grudnia 1905*) i li it Piusa 
X jest najwierniejszym odgłosem nauki apostol
skiej , zsyntetyzowanym w sposób przedziwny 
przez Jana apostoła w formule miłości wzajemnej 
i w przepisie Pawła, który za warunek zgody 
kładzie posłuszeństwo Bogu i właaz-7, ustano
wionej przezeń na ziemi i roztropną uległość je
dnej i drugiej w tern rozumieniu, ze nieposłu
szeństwo bogu i zwierzchnikom rządu społeczno
ści jest nieracyunalne i prowadzi do naruszenia 
wszelkich przepisów i reguł nawet przyro- 
dz mych.

„Papież jeden wśród chacsu umysłowego 
generacyj i niepowściągliwośc woli jednostek 
i zbiorowej narodów, zachowuje tradycye apo
stolskie równowagi umysłów i woli, porządku, 
utwierdzonego przez Chrystusa na wyżynach, 
gdzie przeoywa obuk nieskazitelnej 1 nietykalnej 
prawdy i sprawiedliwości i gdzie chmury opor
tunizmu nie zaciemniają żadnej wizyi dobra, ja
kie trzeba zdobywać i zła, które należy usuwać 
na rozległem polu wiernych, walczących na ziemi 
o spełnienie przeznaczenia nieodwołalnego.

„Zdumiewająca, przedziwna tradycya, nigdy 
nieprzerwana, dzięki miłosierdziu Bożemu chroniła 
zawsze narody chrześcijańskie przed runięć:cm 
w przepaść zepsucia i upadku, któryby je mógł 
pozbawić nawet pierwiastkowych zdolności po
wstania w dobie pomyślnej. Dusza chrześcijańska 
roniąc łzy nad t-*r, iźniejszemi zboczeniami naro
dów, nie traci z oczu gwiazdy Watykanu, przy
świecającej w osobie Piusa X i w godzinie naj
smutniejszej umacnia ją  w ufności i krzepi ją 
skutecznie, wywołując skutki niespodziewane w 
jedności z przeznaczeniem dziejowem, jakie wy
tknął Chrystus pontyfikatowi rzymskiemu.*

Piamo Ojca św.
flo biskupów polskich.

Orgai watykański Ossermiore Romano po
de ł w nrze 286 w oryginale łacińskim znane już 
naszym czytelnikom pismo Ojca św. do biskupów 
pclskicL. W  następnym njmerze 287 z czwartku 
d. 14 bm. przyniósł swym czytelnikom pismo to 
Ojca św w przekładzie włoskim, a zarazem za
mieścił w języku włoskim, w jakim jest wyda
wany, następujące uwagi:

„Nie jest rzeczą zbędną zwrócić uwagę, jak 
bardzo jest odpowiednią pouczająca interweneya 
papieża w porze obecnej, w dobie, kiedy agita- 
cye i gwałty nie przestają ogarniać i Polskę ro 
syjską za pośrednictwem ludzi złych mtencyj, dla 
których, jak zaznacza Ojciec św., doradcą jest 
demon niezgody, która łączy w swym zamęcie 
wszystku, co jest sacrum czy profanum.

„Wikaryusz Boskiego Pośrednika między 
imbem a ziemią i twórcy pokoju, Pius X , zwra
c a  się do ludzi dobrej woli, aby pełnili apostol
s k o  uspokojenia, posługując się środkami, które 
zaaśze były najodpowiedniejszymi dla położenia 
kresu niesnaskom publicznym między ludami od
kupionymi.

„List Piusa X do episkopatu Polski rosyj 
skiej, a tem samem do katolików tej części ce- 
s ir-ćwa, jest ogniwem tego błogiego łańcucha, 
jh - i jego naczelna głowa nawiązała z Watyka
nu! , a który zwraca się obecnie bardziej ku je- 
ii' ej, niż ku drugiej części świata katolickiego; 
sód wiem konieczna potrzeba wymaga, aby po- 
. j,nąc nicią miłości umysły i serca ku najeży 
.-.i szyrn ideałom tej i ku praktykom jak naj- 
- 1- u t-czniejszym tego braterstwa prawdziwego i 
*vą /erego, jakie Chrystus ugruntował w świecie 
■ l : Jni czasów, gdy mianowicie człowiek stał się 
nu tnie wilkiem dla człowieka

Pragnęliśmy pierwsi z dzienników polskich 
podać dosłownie ważne jnsmo Ojca św. do bisku
pów polskich, to toż, gdy w aobotę rano oerzy 
muliśmy opan episkopatu austryackiego Vałerland, 
zawierający już ową encyklikę, oparliśmy nasz 
przekład na brzmieniu pomieszczonem w Yuter- 
landsie. Dopiero w niedzielę rano otrzymaliśmy 
nr 286- Ossermtore Romono. który podał ory
ginał pisma Ojca św. w języku łacińskim. Prze
konujemy się, że dwa ustępy me dość dokładnie 
były przez VałerlunJ, przetłumaczone i skutkiem 
tego te same awie usterki wkradły s<ę do na
szego przekładu polskiego, które uważamy za 
potrzebne sprostować. Z góry zaznaczamy przy- 
tem, że tytulalura pisma Ojca św., do kogo jest 
ono zwrócone, opiewa w oryginale: „Venerabi-
IIdus fratribus archiepiscopo et epizcopis Poloniae, 
quae russico imperio paret“.

Ustęp o strajkach wedle przekładu Parer- 
la. du opiewał, że katolicy, mir pokoju kochający, 
powinni tworzyć związki, w któryehby radą i 
czynem zespoleni za religię i ojczyznę dobitnie 
walczyli a związkom tym przewodzić powinna 
przedbwszystkiem zasada, >ż s t r a j k i  s ą  z a 
k a z a n e .  W oryginale łacińskim usięp ten opie
wa: „lllud autem eiusmodi consociationibus pro- 
pooitum esse in primis deoet, ut cessationes ope- 
rum ex condicto, quae modo sunt freąuentissi- 
mae cum immani communis boni iactura, c mi i i -  
no p r oh  i be  a n t u r“. W przekładzie polskim 
ks. prałata Lenkiewicza z oryginału łacińskiego 
ustęp ten opiewa: „Takim zjednoczeniom ten cel 
przyświecać powinien, aby ustały sfrajki ze zmo
wy, które teraz często się trafiają z niesłycha
nym uszczerbkiem pospolitego dobra“.

Wedle przekładu Yaterlundu i Gag. Nar. 
przedostatni ustęp pisma Ojca św . zawierał zwTOt, 
aby . s p o w i n o w a c o n a  państwu rosyjskiemu 
Polska była w położeniu coraz pomyślniejszem“. 
W oryginale ustęp ten brzm i: ,,eo videlicet spe- 
ctantes unice ut parens imperio Kussico Polonia

*) Dzień ogłoszenia encykliki.JPizyp. Guz Nar. I

secundionbus semper conditloidbus utatur“ , co 
ks. prałat Lenkiewicz tłumaczy: „do tego jedy
nie dążąc, iżby Polska, p o d l e g ł a  rządowi ro 
syjskiemu, coraz szczęśliwszą cieszyła się dolą“ .

Tyle co do oryginału i przekładu ostatniego 
pisma Ojca św. c

Co się tyczy ustępu w encyklice tej, mó
wiącego o pogromach żydowskich i co do zge- 
neralizowania kierunków politycznych, Czas daje 
takie wyjaśnień e

„Po raz pierwszy Hus X przemawia od 
czasu wielkiego a Kościoła faktu ogłoszenia
ukazu o tolerancyi religijnej i zwraca swój głos
wobec przewroru w państwie rosyjskiem do bi
skupów polskich, a zapominać nie należy, że
g r a n i c e  i c h  d y e c e z y j  o b e j m u j ą  
n i e t y l k o  k r a j e  p o l s k i e ,  ale całe prze
stwory państwa rosyjskiego. Stąd mowa o rze
ziach żydów, które w imię Ewangelii Pius X 
stonowczo potępia, ale od których dzięki Bogu 
kraje polskie są wolne. Stąd także p e w n a
g e n e r a l i z a c y a  k i e r u n k ó w  p o l i 
t y c z n y c h ,  wśród których polskie prądy na- 
rodówe wszystkich odcieni tworzą w Królestwie 
zwartą przeciwwagę dążeniom wywrotu, siejącego 
anarchię we wszystkich dziedzinach życia i pod
kopującego przyszłość narodowej pracy".

Z pośrod piani l.bernlnych Słowo pot., za
wsze w kwestyach narodowościowych najdra
żliwsze, pisze: „Jak przewidywaliśmy, okólnik
Piusa X do biskupów polskich w dosłownem 
brzmieniu różni się znacznie od podanego tele
graficznie streszczeni Dotyczy to zwłaszcza 
ustępów, które wywołały niezadowolenie a w 
których Dapież mówi między innetni i o rzeziach 
żydów, których wywołanie jakoby przypisuje — 1 
tak sądzić można było ze streszczenia — rady- I 
kalistom narodowym polskim. Oloż ten ustęp w 
dosłuwuym przekładzie z łacińskiego oryginału J  
ma zupełnie nne znaczenie. Pamiętać trzeba 
pi zedewszystaiem, że Pius X zwraca się do 
wszystkich biskupów polskich, a więc i do arcy
biskupa mohylewsliego, w którego dyecezyi znaj • 
duje , się znaczna częśc Rosyi i do łucko żyto
mierskiego, do którego należy Kijów, a zapewne 
nawet i do tyraspoitkii go (Odessa).

„Powtóre papież n ówi wogóle o opłakanych 
stosunkach w państwie rosyjskiem. Zwracając 
się zaś do narodu polskiego, niewątpliwie ma na 
myśli Polskę w granica h historycznych i za Po
laków ut  .aje WBzystk.cn ,0 tuieszaancow, Dez 
różuicy ich mowy, obrządku i pochodzenia. Zie
mie polskie w państwie rosyjskiem uważa za 
część Polski, stwierdzając tem samem jedność 
naszej ojczyzny. Błędem byłoby więc słowa okól
nika papieskiego naginać do stosunków, istnieją
cych w Królestwie, kiedy one najwyraźniej do
tyczą wszystkich ziem polskich lub wogóle sto
sunków w całem państwie rosyjskiem “

Z ostatnich dyskusyj
w izbie posłów.

(Mowa p. Piotra Górskiego. Smutuy obraz upadku 
iyoia konstytucyjnego. Stanowisko Koła po lsk iego .  
Dyskusja nad prowizoryum budiotowtm. Pewność 
siebie br. Gautscha czyli gut> Miene zum bdsen 

Spiel. Słowa br. Sliirgkha.)
Wiedeń 17 grudnia.

(F. H.) Wczorajsza mowa posła' Piolra 
GorskiegOj,znana czytelnikom już z telegramów, 
sprawiła tak co do treści, jak co do formy, jak 
wreszcie i co do stanowczości i jasności, z jaką 
przedstawił zapatrywania „Koła polskiego8, po 
wszechnie bardzo dobre wrażenie, była słuchaną 
nietylko przez Polaków, ale przez licznych po
słów wszystkich stroumetw i nagrodzoną żywymi 
oklaskami całego audytoryum. Oprócz części 
ściśle politycznej zawierała ona obszerną część 
budżetową, bardzo zręcznie obmyślaną, bo prze
prowadzającą za pośrednictwem i we formie kry
tyki budżetoyyej ostrą a słuszną krytykę politycz
ną, krytykę bezDudżetowego i bezparlamenlarnego 
systemu rządzenia zapomocą gabinetów urzędni
czych.

To wszystko, co pod tym ostatnim wzglę
dem p. Górski powiedział, w połączeniu z toczą- 
cemi się właśnie obradami komisy i budżetowej 
nad rozszerzeniem portu w Tryeście, tudzież 
z artykułami kilku dzienników o zaniedbywaniu 
obiad budżetowych, roztacza smutny obraz u- 
padku życia konstytucyjnego, marnowania grosza 
publicznego, nieporządku w gospodarstwie pań- 
stwowem a zarazem zaniedbywania różnych 
najważniejszych potrzeb społecznych, jakie są 
obec,..e wyniiciem czteroletnich rządów bezbudże- 
towych, prowadzonych bez kontroli finansowej 
parlamentu, przez gabinety nrn poczuw ając się 
do odpowiedzialności wobec żadnego stronnictwa 
politycznego. Toteż na czasie będzie przypomnieć, 
że „Koło polskie* zawsze przeciw takiej gospo
darce protestowało i starało się ją uchylić.

Tak np. już w r. 1903 dopominał się o to
o. Dawid Abrahamow'cz w zapytaniu do prezy
denta izby, przyjętem bardzo niechętnie przez 
całą ówczesną koerberowską większość a żąda- 
jącem, by prezydyum poddało jak najprędzej pod 
obrady izby wszystkie liczne a szczególnie finan
sowe przedłożenia, już dawno wygotowane.

W tymże mniej więcej czasie, jak to nie
dawno przypomniało Słowo polskie, p. Starzyń
ski domagał się w  komisyi budżetowej, by sko 
ro już przydzielono komisyi budżet na rok 19^3, 
rozdzielić go zaraz pomiędzy specyalnych refe
rentów 1 rozpocząć komisyjne- nad nim obrady. 
N i k t  w całej komisyi podówczas p. Starzyń
ski (go me poparł, czem dano powszechny do
wód niechęci do przystąpienia do obrad, a pre
zes j. Katbrein, totumfacki każdego rządu, od
parł cierpko, że me Widzi możności ani szansy 
przeprowadzenia obrad nad budżetem, chociaż 
gotówby ze swej strony zwoływać posiedzenia 
komisyjne w dzień i w nocy. Już wtedy zaczęła 
się owa jawna niechęć rządu do budżetu, o któ
rej mówił z gryzącą ironią wczoraj p. Górski. 
W owej cnwih znajdowała s.ę też już izba we 
fazie prowizoryów budżetowych, wydawanych na 
o w y  § 14, z której nie weszła aż w czerwcu 
1905. Gdy w grudniu 1904 komisya budżetowa 
obradowała nad znanem prowisoryum budżeto- 
wetn, połączonem z nieudanym zamiarem wy
dania wielhiego zapasu renty państwowej, prze
znaczonej na wzmocnienie kai> państwowych ł na 
złagodzenie klęsk elementarnych, wtenczas złożył 
p. Starzyńak' w imion"! polskich czł.nko* ko
misji możebnie najsilniejsze zastrzeżenie przeciw 
polityce i gospodarce, opartej jedynie na § 14 
z oświadczeniem, że Koło polskie nie cofnie się 
przed żadnymi krokami, mogącymi zapewnić po
wrót do rządów .parlamentarnych.

W r 1905 z końcem lutego rozpoczęły się 
już za rządów br. Gautscha obrady komisyjne 
nad Ludżetem na rok bieżący. Wtedy między 
innem> zaczęto już zwracać uwagę na zbyt wiel
ką ilość i wysokość różnych tzw. przenoszonych 
kredytów, przedłużanych z roku na rok a nie- 
wydawanych, gayż pokrycie, przeznaczone na nie, 
szło na inne cele. Wysokość ich doszła do 
84,000.0u0 k. Wtedy także p. Górski, przez zrę
czne wystąpienie w komisyi budżetowej, powstrzy
mał zam ian rządu co do zbyt daleko idących 
subwencyj dla Lloyda au&tryackifcgo (przyrzeczo- 
p.cch mu bez poprzedniego uzyskania zgody par
lamentu), tudzież co do zbył pospmszcego wyda 
nia nowych 46,000.000 k. na Dudowle portowe 
4 Tryeście, zważywszy, że zachodziła obawa, 
ażeby one nie zoctały tak uamo zmarnowane, 
la k  poprzednich kilkanaście miliunów, wydanych 
bez przyzwolenia parlamentu a literalnie zato
pionych w morzu. WiTedy p. Starzyński w mo- 
vi ic, wypowiedzianej w pełnej izbie przy obra
dach nad ustawą o refundacyi zapasów kaso 
wyeh, postawił żąaanie, aby, skoro skarb pań
stwowy przychodzi napowrót do swoich pienię
dzy, użyto wreszcie tych pieniędzy na cele. na 
które one były pierwotnie przeznaczone, tj. na 
cele, określone w owych licznych przedłużanych 
kredytach. Minister skarbu p. Kosel oświadczył 
już wtedy, że także nie jest zwolennikiem takie
go przedłużana kredytów.

Gdy w czerwcu br. ministerstwo br. Gautscha

przedłożyło pierwsze swe prowisoryum budżeto
we do końca br., wtedy w komisyi wytku ął snów 
p. Starzyński (en nadmiar przeniesionych krody- 
tów, zapytując, dlaczego nie poczyniono już tych 
różnych wydatków państwowych i nie wykonano 
tych robót i budowli, na Ltóre te kredyty były 
przt znaczone (skoro skarb państwa otrzymał już 
ca ten cel pokrycie) i dlaczego skuJdom tego 
kredyty te jeszcze hie znikły 1 budżetu. Wtedy 
zaczęli odpowiadać p. Starzyńskiemu wszyscy 
ministrowie po kolei, pp. Cali, Ko&ai i Hartel, 
wykazując, że te kredyty nie mogą zniknąć z 
budżetu z finunsowo-technicznycn powodów przed 
zupełnem ich zużyciem, że mylnem jest mniema
nie (jakkolwiek ono jest na zupełnie p e- 
w n y c h podstawach oparte), iż odnośne fundu
sze zostały zużyte na inne cele itp. Obecnie po
kazało się, dlaczego te kredyty przeważnie po
znikał; z budżetu, a co dowcipnie wydrwił p. 
Górski; oto po prostu wykreślono je bez ich 
użycia.

Dyskusya nad prowizoryum budżetowem nie 
obeszła się oczywiście i bez wyraźnych rozpraw
0 reformie wyborczej. Nie myślimy zestawiać z 
nich jakiegoś całokształtu, przytoczymy tylko 
niektóre znamienne odezwania się, dające podsta
wę do wysnuwania wniosków. 4  tout seign^ur 
tout honneur zaczynamy więc od autora refor
my Br. Gautscn rzekł, iż rząd stracił i resztę 
wątpliwości co Jo  możności przeprowadzenia re
formy wyborczej- co znaczy w prostych słowach, 
że jest pewien, iż ją przeprowadzi Winszujemy 
panu prezydentowi gabinetu, że dozna,® choć 
chwilowo tego prawdziwego szczęścia, jakiego się 
używa wtedy, gdy się jest wolnym od wnzelkich 
wątpliwości i trapiących skrupułów, a którego 
się dozna,e tem rzadziej 1 króciej, nu poważniej
1 głębiej się myśl. o rzeczach i icn skutkach, — 
ale mamy prawo zabawić się w domysły i sta
wiać some pytanie, czy ta pewność siebie jest 
istotnem, obecnem przedświąiecznem przekona
niem br. Gautscha i czy ma. jako objaw tegu 
przekonania, zaimponować izbie swą moralną 
powagą 1 wywrzeć silny na nią nacisk, lub też 
czy może jęci ona tylko tem, co nazywają goto 
Micne rum bósen Spiei j  a pojinu,emy bardzo, że 
kto ogłosił świata w izbie panów, że z refor
mą wyborczą związał swe losy pod hasłem 
„tryumf lub upadek*, teu uie może móW‘6
imtezoj. *

Pan 8 k e n e ,  dobrowolny dziś popieracz 
Lr Gautscha, podoonie, jak niegdyś z amatorstwa 
popierał p. Koerbera, wybrał »ię nawet, jako 
sprawozdawca o prowizoryum oucJetowem, z ro
bieniem w izbie propagandy i nastroju za re
formą wyborczą, dowodząc, że ona będzie 
przyjętą, bo przyjętą być musi, czem wy
wołał niesmak ogólny i protesty z rożnych 
stron izby. Dr. Scbalk rzucił wcale niebezpod- 
stawną uwagę, że reforma wyborcza została lan
sowaną przez rząd w celu przysłonięcia całej 
katastrofy węgierskiej, a oględny i dyploma
tyczny hr. Stfirgkh był tym, którego trafne wy
wody spowodowały dra Schalka do t«go 
Zwischchrufu.

„Dojdziemy do przeświadczenia — mówił 
br. Stflrgkh — że dia całej monarchii d a l e k o  
ważmejszemi są sprawy austro-węg.erskiego po
rozumienia się i jedności monarchii, w każlym 
razie Ważniejszymi od tej, która uchodzi dziś za 
Aifę i Omegę całej austryackiej polits ki, mniej 
może z wewnęłrznej potrzeby, lak dlatego, że i 
z tej i z tamtej strony została wysuniętą aa 
pierwszy plan z pewnych taktycznych względów, 
które to taktyczne względy ustaną znowu, gdy 
właściwy punkt pjjgzgości zostanie piaownie od
naleziony*.

ObrazKi z Wysonisj izby.
W iedeń 15 grudnii 

Hasło wprowadzenia powszechnych wy bo 
poruszyło całe społeczeństwo w Austryi, wsti 
snęło je do głębi. Ponieważ społeczeństwa I 
małą tworzę cząstkę, więc i na mnie wpływ s 
wywrzeć musiało Nie przypuszczałem atoli,
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] tego wieczoru, po raz pierwszy, oukąd 
bawiła w Monachium, nie napisała do niego ani 
słowu. Jeżeli on zapomn-ał o niej, goniąc za ża
bi wami, me jest wart listu. Być może, że o list 
jej nawet me zapyta.

Wieczoru tego była pełna goryczy. Obraz 
Stassingka w jej myślach zamącił się, Nie rozu 
miała, co mogło się stać, nie pojmowała, dla
czego do niej chociaż słów kilka nie zatelegra
fuje. Byłaby się zadowoliła jednem słowem, kto- 
reDy go kosztowało sekundę czasu. On jednak 
nawet tej seku"d\ dla niej nie znalazł.

Pragnęła się przed kimś wyn irzyć, ale że 
m* miała nikogo* izekła do swej pokojowej'

— Nie ma żadnego listu, Agnieszko.
Ta odpowiedziała znowu:
— Przyjdzie, przyjdzie z pewnością.
Lecz tym razem lon jej odpowiedzi nie był

tak stanowczym i ze smutkiem patrzyła na swoją 
panią.

Gdy jednak następnego dnia przyszedł tyl
ko list od adwokata Zenkera i kartka od hrabi
ny Selbotten, Marya była przybitą. Wstydziła się 
pytającego, litościwego wzroku swej służącej. 
Ogarnęło ją ogromne oburzenie. Jak on z nią 
postępujel Nazywała go w myślach nikczemnym. 
Wyobrażała sobie, czem on może czas swój za
pełniać, skoro o mej zapomina. Rosło w niej po 
dejrzenie, że on ją zdradza, że stara sie o wzglę
dy innej. Przypuszczała, że powrócił znowu do 
księżniczki Lówengaard. W bezsilnym gniewie 
ubrała się i wyszła na ulicę. Chciała powietrza, 
ruchu, żyesa.

Przeszła najpierw przez cichą ulicę Brien 
nera i doszła na plac Maksymiliana. Tu wzięła 
dorożkę i kazała się obwozić po najruchliwszych 
ulicach śródmieścia, aby tylko w.dzieć jak na>- 
więcej ludzi i życia. Wreszcie jednak zapragnęła 
znów samotności i poleciła jechać do angielskie
go oerodu.

Ciągle, bez przerwy myślała o Stassingku 
Kochała go. Chociaż 00 do niej nie pisał, ko
chała go. Myślała o swoich tryumfach, o tem, jak 
była otaczaną i uwielbianą w Berlinie. Słyszała 
szepcący głos radcy Lindstedta: Marya da Caza 
tańczył Wszyscy leżeli u jej stóp, wszyscy ją

rozpieszczali, czcili, uwielbiali; wiedziała, że tylu 
a tyiu panów w niej się kocha, że każdy z u ch  
wszystto by dla niej uczynił, a oto teraz z po
wodu tego jednego, którego kocha, siedzi zupeł
nie sama i opuszczona w Monachium, które sta
ło się dla niej już zupełnie obeem 1 nikt się o 
nią nie troszczy.

Maryi zdawało się, że tego Monachium, 
które niegdyś tak lubiła, teraz nie zniesie. Było 
dla niej za ciche, za spokojne, za filisterskie, 
zbyt ociężałe. Zatęskniła za żywym ruchem 
Berlina, za gwarem i wrzawą, za towarzystwem 
ludzi wytwornych. Od razu uczuła żai za eRwi- 
pażami, za przejeżdżkami po Tiergartenie, za 
wyścigami, które pierwej za nieznośne uważała, 
za premierami w teatrze, w którym wszystkich 
siedzących w loży znała, jeżeli nie osobiście, to 
przynajmniej z widzenia. Myślała o wieczorkach 
i balach, o obiadach u znajomych, o tych wie
czorach w domu, w których, gdy inni panowie 
siedzieli z panem da Caza przy kartach, ona 
rozmawiała ze Stassingkiem w małym saloniku. 
Myślała potem o swoim białym budoarze i 0- 
garniała ją coraz większa tęsknota, 

i Potem przyszli jej na myśl wszyscy jej 
I przyjaciele i znajomi z ich słabostkami i wada- 

n i ; a le  ma je każdy człowiek. Wiedziała, że z 
tamtymi ludźmi łączą ją jelm kie pojęcia, jedna

kie warunki życia, wiedziała, że myślą oni o 
wszystkiem mniej więcej tak samo jak ona. Za
tęskniła za rozmową z nim'. Myś'ała o wszyst
kich po kolei. Najpierw o Selbottenach, ludziach 
miłych i wtsołych, o swej małej przyjaciółce, 
najdroższej ze wszystkich, o racicy Lindstedcie, 
kiory swoje dowcipy, mrugając oczami, opowia
dał każdemu na ucho, o jego żonie, która była 
zerem prz) nim, o Charrierach i ich córkach 
Przypomniał się jej potem milczący Piotr S:ock1 
rotmistrz Hendrch i gadat''wy Boljen-Boljena 
Myślała potem o zazdrosnym panu Horn, widzia
ła jego żonę, pokazującą w uśmiechu piękne zę
by, starego barona Aspern i starą baronowę. 
rotmistrza Vandelowa i małego cichbgo Remera, 
jak jedzie w barwach da Caza. Nawet pan Nv- 
venstróm, dobry Szwed, z jasnemi obwisłemi 
wąsami i głową foki, przyszedł jej na myśl. Po
tem widziała pana Casby, w mTczeniu podające
go jej rękę. Wreszcie zdawało się jej, że widzi 
pana da Caza, oddającego się spokojnie sprawom 
wyścigowym i oczekującego, że jego żona do 
rozumu przyjdzie i ben skandalu powróci jed
nego dnia do domu, jak gdyby go nigdy nie 
opuszczała i wieść będzie dalej życie, jak 
dotąd.

Myśli jej powróciły znowu do Stassingka 
Zdawało się jej, że poprostu żyć me będzie mo-'

głe, jeżeli nie będzie miała od niego wiadomo 
ści Musi wiedzieć, co się z nim dzieje; obra 
księżniczki Lówengaard ciągle wyłamał się prze 
jej oczyma. Chciała telegrafować d.i Sclbottenów 
lecz się rozmyślna: wstydzua się zdradzać z 
swemi cierpieniami, wstydziła się sa swego uko 
chanegu. W edziała jednau, że w takiej nieświa 
domości dłużei nie wytrzyma. Czuła, jak ros 
drażnienie jej z każdą godziną rośnie. Im dłużę 
myślała o powodach jego milczenia, tem więce, 
podeTzeó łudziło się w jej sercu.

Lecz ciągle jeszcze próbowała go uspra 
wiedli wiać. Może wziął jej za złe lekkie wyrzuty 
jakie mu w jednym liść e poczyniła. Może wzią 
jej za zfe skargi na osamotnienie. A może jes 
cLoryl Lub może wreszcie znalazł się ktoś, kC 
go źle dla niej usposobił. Wreszcie wpadła ni 
podejrzenie, że może ktoś niepowołany odcDrs 
leżące dla niego listy na pc czcie i on tak 
pozostaje bez wiadomości o niej. Chwyciła si 
tej myśli, jak kotwicy nadzieji. To uspokoiło j 
nieco. Z pewnością musi być jakaś przyczyna j( 
go milczenia. Myśl, że on me jest tak bardz 
winnym działała na nią kojąco. Przecież mus 
on ją kochać i jej ofiara nie jest nadaremna T 
by nie mogło być, nie mogło być! Kocha g 
nadrwszystko a jakkolwiekby on postąpił, ta  

samo musiałaby go kochać. (O d. n s
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iaL rychło i tak dotkliwie wpływ ten odczuję. 
N e przypuszczałem, że zautra posiędę prawo, 
utracę 'do pewnego stopnia swobodę wykonywa
nia obowiązków. A jednak tak się stało.

Zajrzałem do loży dziennikarskiej, aby do 
„obrazku z wysokiej izby“ garść zebrać motywów. 
Jakiegoś doauałem uczucia! Aż mnie strach 
przejął. Czułem, że mandat stracę — mandat do 
pisywania „obrazków", czułem, że niebawem w 
pensyę pójdę, doznawałem wyraźnie uczucia eme
ryta. Nawet świadomość, że tylu oędę mieć to 
warzyszów niedoli, uspokoić mnie nie mogła. 
W izbie toczyła się rozprawa o zajściach w P ra
dze czeskiej. Poseł Brztznowski mówił sobie, a 
Klofacz — sobte, a obaj mówili równocześnie. 
Dlaczegożby me. Wsz^k pierwszy jest członkiem 
młodoczeskiego klubu, a drugi czeskim radyka
łem. Mógł zatem Brzeznowoki prawić d o, a Klo- 
facz o d rtec .r.

Dzielny wiceprezydent izby p. Kaiser nie 
widział w tern kolizji, że obaj ci posłowie mó
wili — równocześnie. Pan Kaiser na ten duet 
pozwolić mógł tern bardzie., ile że mu w dzwo
nieniu wcale nie przeszkadzał. Pa* Kaiser dzwo
nił ustawicznie a p. Szenerer ryczał i ryczał 
przeraźliwie 1 I ryki Szenerora nikomu nie prze
szkadzały. Gdy zań Szenerer ryczał, radykał 
czeski Frosl gwizdał. Zapytacie dlaczego ? Bo go to 
bawiło. Dlaczegóż zresztą Fretl nie miał gwizdać, 
akoro Szenerer ryczał? Czyż może z tej samej 
wybrano ich kuryi?

Kuryalny system wyborczy nie tylko do
zwala, lecz poniekąd nakazuje przedstawicielom 
interesów różnych warstw ludności różne zdania 
w odmienny objawiać sposób- Zupełnie zatem lo
gicznym jest, że gdy Szenerer ryczy, Fresl gwiz
dać musi.

Logiczny ten właśnie związek faktów zro
dził we mnie logiczny wniosek, że z chwilą 
zniesienia kuryj wyborczych, z nastaniem ery po
wszechnego głosowania rola moja „malarza" 
obrazków z wysokiej izby skończyć się musi. 
Gdy bowiem Szenerer i Fresl, a wraz z nimi 
Klofacz. Brzozowski i dzielny wioepi szydent Kai
ser z jednej wybrani zostaną kuryi, stosunki w 
izb-1 w lot się zmienią. Nie będzie mógł Brze- 
zowski mówić sobie, a Klofacz sobie, nie będzie 
Szenerer ryczał, a Frtsl gwizdał, ani też Kaiser 
nie będzie dzwonił. Zniknie ponętna dla oka roz
maitość epizodów, zniknie barwność obrazów 
wysokiej izby zniknie racy a mego bytu

W  tej rozpaczy pobiegłem znowu nu kury- 
tarz, aby poszukać pocieszyciela mego w nieje
dnym trudnem położeniu, aby zobaczyć starego 
mego protektora i przyjaciela : posła ze szarych 
kątów. Sielział na kanapce, wygodnie oparty, 
nogi przed siebie wyciągnął a w ustach nieroz
łączne cygaro. Ktokolwiek nań spojrzał, nabrać 
musiał przekonania, że tu siedzi człowiek zado
wolony, wewnętrznie skonsolidowany. — Zado
wolenie, jakie z oczu mu biło, jak na te gorące 
czasy, prawie wyzywające czy niło wrażenie. Zbli
żyłem się śmiało do niego, korzystając z ckoliczno- 
Ą “i, że był w dobrym humorze. Wytrawuy znaw
ca ludzi, mój poseł ze szarych kątów, poznał od- 
rŁtu, że jakiś „robak" serce moje toczy, że cie
mne chmury zawisły mi nad głową.

— I czegóż pan taki zasępiony, ^aLbyś woj
nę z Japonią przegrał? — apostrofuje mnie staru
szek

— Po wojnie przegranej nic gorszego stać 
by s>ę me mogło — odpowiadam głosem przy
tłumionym.

— No, cóż takiego? czy naprawdę nę coś 
stało?

— Stało i niestało — odpowiedziałem — 
te wybory powszechne dobrze mi się. dadzą we 
znaki.

— Nie rozumiem pana -  doprawdy; po
słem pas nie jesteś, więc utrata mandatu nie 
grozi, a faktorem wyborczym chyba także nie — 
więc i o zarobek zagrożony nie idzie — więc 
czegóż u licha ięczysz?

—Pan dobrodziej zapominasz o „obrazkach" 
odparłem nieśmiało — nie wielka to rzecz, ale...

— O te bzdury?
— Dziękuję za komplement!
— Od komplementów nie jestem, do tego 

powinieneś się pan był już przyzwyczaić.
— No tak, ale to za nadto wielka 

szczerość...
— Wróćmy taczej do wyborów powszech

nych — przerwał pan delegat. Prawda, że nam 
w Austryi z tern do twarzy, jak ., zostawmy po
równania. Nie mam nic w zasadzie przeciw roz
szerzeniu praw obywatelskich. Ale myśmy doszli 
do tego, jak do złej teściowej.

— Słuszna uwaga — odrzekłem, choć 
dalibóg dobrze nie zrozumiałem porównania z 
teściową. Chyba tak to rozumiał, że małżeństwo 
z Węgrami dało nam powszechne wybory za 
teśc.ową. U nas w Austryi, jak zresztą na Wę
grzech, reforma nie była konsekwentnym wyni
kiem stosunków politycznych — lecz czrstym ma
newrem, jeśli nie prostą fintą A hasło wprowa
dzenia wyborów powszechnych jest zanadto po* 
ważnem, by jako zwykły tric żonglerski mogło być 
uży wane 1

— H11 h i! jaki z pana polityk, ani się nie 
spodziewałem po obrazkarzu — odparł poseł z 
wielkiem ożywieniem — słusznie, słusznie, dobrze 
pan nazwałeś, tric, tric, nic jak tric. U nas po
litykę robi się jak na jarmarku. Każdy przed 
swoją budą stoi i wykrzykuje, zachwala i posła 
guje się fintą, by zwabić przechodniów. Spójrz 
pan na tę izbę. mój panie, i pokaż ran, ilu z tyeh, 
co taz głośno urzyczą — mniejsza o to z a ,  czy 
p r z e c i w  -  idzie o reformę i t k o  t a k ą ’ 
Tych uczciwych i pc ważnych mała jest garstka.

— Zapewne, większej części idzie o man
dat — zauważyłem, sąaząc, że odgadłem inten- 
cye posła.

— Gdzieżtcm, dla wielu z nich i mandat 
jest tyko środkiem a nie celem. Spójrz pan na 
ten przykład, na tego tyrolskiego chłopa. Czy on 
może w domu tak spokojnie i tak wytwornie 
drzemać po objadzie Albo ten tu pan bliżej nas, 
czy to nie rozkosz dla niegn tyle pisau listów na 
papierze, który go mc me kosztuje, w salonie 
rzęsiście oświetlonym, dobrze opale tym, z wido
kiem na Bingstrasse. Czy mógłby dla swego in
teresu w Pipidówce tak wykwintny i tani zna
leźć lokal? Albo ten -  Niemiec ordvnarny, gbur. 
~Wszak on woli grubiaóstwa ciskać w twarz po
słom i ministrom bezkarnie, aniżeli rarażat się 
na to, żeby mu w domu na Turnfeśeie jakiś 
przeciwnik polityczny podbił oko O tym jegomo
ściu — mówił poseł w ferworze — nie wspomi
nam, który ma córkę w konserwatorium i wy
godnie mu siedzieć we Wiedniu i pilnować jej 
cnoty.

— Piękną mi delegat zbiera kolekcyę, ani 
owa, odezwałem się, chcąc zatamować ten po-

słk uwag złośliwych.

Nie przydało się na nic, bo moj poseł bez 
przerwy dalej praw ił:

— To jeszcze nie koniec. A ten radykał, 
oberżysta, czy kiepski okaz? Trzysta reńskich 
subwencyi państwowej i zniżona cena jazdy 
pierwszą klasą po raty miesięczne, to przecież 
niezła rzecz. Zwłaszcza, gdy się ktoś na prowa
dzeniu zajazdu nie tęgo rozumie. A ten pan Fi- 
lutkiewicz z Czerwonej Wsi. Czyż może tam u 
niego w domu jest Brady, są tyngle i tak piętne 
kelnerki ? Czy są takie rozkosze i zab.iwy ? A 
jak to dobrze być „nietykalnym", gdy się ktoś 
tak chętnie bawi...

— Tych wszystkich, których sam delegat 
mi wskazał, rozumiem, przerwałem po raz wtó
ry. Wiem teraz, dlaczego ten jest za, a ów prze
ciw reformie wyborczej. Lecz proszę mi łaska
wie wytłómaczyć, dlaczego Schónerei tak zacie
kle p r z e c i w  powszechnemu prawu wybor
czemu występuje? Wszasżeż to hasło popularne 
i pomocne przy wyborach ?

— To również z ogoizmu, odpowiedział 
mój pose ł i wskazał palcem na Schónerera, któ
ry w tej cnwili właśnie, czerwony jak ćwikła, 
huczał jak tuba. Słyszy go pan? On jest za sy
stemem pluralnym — bo szelma ma dudy jak 
tur — a ryczy — za c z t e r e c h  1...

Gnom.

Rewoiucya nadbałtycka.
Od początKU wrzenia rewolucyjnego w Ro- 

syi najwięcej wiadomości niepokojących przy
chodziło z Rvgi; ruch socjalistyczny znalazł tam 
aze.okie pole do działania dzięki, niewątpliwie, 
różnorodnej i różnojęzycznej ludności robotniczej: 
niemieckiej, łotewskiei i rosyjskiej. Zdawało się, 
że cały ten ruch skupi się i ograniczy na tem 
ważnem ognisku handlowem i prze my słowem. 
Jednakże z "ozwojem wypadków ruch socyalno- 
rewolucyjny przerzuć.! się z miasta na wsie oko
liczne, a stamtąd zaczął ogarniać coraz to więk
sze obszary kraju, gdzie wśród ludności wło
ściańskiej agitacya socyalistyczn . znalazła grunt 
niezwykle podatny. Obecnie już objął całą lud
ność wiejską dwóch gubernij: kurlanazkiej i in
flanckiej, a oddziaływa już na Estów w gub. 
estońskiej i na pokrewnych Łotyszom Litwinow 
w gub. Kowieńskiej.

Trzy gubernie; kurlandzka, inflancka i 
eslandzka, niegdyś ziemie Kawalerów Mieczowych, 
tworzyły do niedawna osobną jednostkę admini
stracyjną, pod rządami generał-gubernatorów. 
Ludność w tych trzech guberniach, zwanych 
zbiorowo krajem Nadbałtyckim, należy do trzech 
narodowości: niemieckiej, łotewskiej i estońskiej 
(pochodzenia fińskiego). Geograficznie i społecznie 
przedstawiają się stosunki narodowościowe w 
sposób następujący: Więksi właściciele ziemscy 
i mieszczaństwo zamożniejsze w całym kraju 
Nadbałtyckim są niemieccy. Są to potomkowie 
dawnych rycerzy, szlachty i kupców niemieckioh, 
osiadających tamże od początku X III wieku. 
Ludność rdzenna, miejscowa w Kurlandyi i In
flantach północnych jesi łotewską czyii łotyską, 
a w Inflantach południowych i w Estonii lud 
pochodzenia fińskiego, spokrewniony plemiennie 
z Finami gubernii petersourskiej (dawnej Ingryi) 
i w. ks. Finlandzkiego. Węzłem, łączącym wszyst
kich mieszkańców kraju NadLałtrckiego, jest 
wiara luterska i do niedawna wspólna kultura 
niemiecka.

Rosya, posiadłszy Inflanty i Estonię pod
czas wojny północnej, zapewniła im szeroki sa
morząd, całkowitą wolność wyznania i prawo u- 

j żywania języka niemieckiego na mocy tak zwa
nej „kapitulacyi" z r. 1710. Do posiadania Kur
landyi przyszła Rosya faktycznie w ciągu wieku 
XVIII, a prawnie dopiero po rozbiorach Polski. 
Te same prawa i wolności przyznano również i 
Kurlandyi. Bardzo długo zażywali baronowie i 
mieszczanie niemieccy wszelkich swobód narodo
wych. Za te względy i fawory barouowie nie
mieccy odpłacali się lojalnością wobec władców 
uamodzierzawnycb i rządu rosyjskiego, a pań 
stwu dostarczali najwierniejsycb wykonawców i 
narzędzi, zarówno w polityce wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej. Tam nawet, gdzie dla ucisku obcych 
narodowości nie znalazł się rodowity Rosyauin, 
z łatwością dał się odszukać Gerstenzweig, Berg, 
Kaurmann lub Kotzebue. Rosya była dla Nieni' 
cęw nadbałtyckich prawdziwem Eldorado; byli 
całkowitymi panami u siebie, w domu, a Doza 
nim piastowali najwyższe posady cywilne, woj
skowe i najczęściej dyplomatyczne. *

Ale po rozbudzeniu prądu nacjonalistyczne- 
go po r. 1863 zaczęto domagać się rujyfikacyi i 
unifikacyi gubernij nadbałtyckich. Osławiony K ąt
ków i słowianofil J. Samarin uderzyli w surmę 
bojową przeciwko „baronom niemieckim", przed
stawiając niebezpieczeństwa separatyzmu nie
mieckiego. Rozbudzić niechęć ku Niemcom me 
było zresztą zbył trudno, skoro ani naród rosyj
ski w ogóle, ani sfery biurokratyczne rosyjskie, 
widzące w nich współzawodników, me żywiły 
zbytecznej ku nim sympatyi.

Aby upozorować tę walkę jakimiś istnie
jącymi pozorami i zyskać dla mej poparcie wśród 
miejscowej ludności, zaczęto brać w obronę Ło- 
tyszów i Estów, ubolewać nad ich pokrzywdze
niem narodowem i społecznem i podżegać syste
matycznie przeciwko Niemcom. Środek ten oka
zał się skutecznym, a cel najzupełniej został 
osiągniętym. Wkrótce starto z kraju charakter 
niemiecki, zniesiono lub ograniczono samorząd, 
w urzędach i szkołach zaprowadzono język rosyj
ski, a nawet zniesiono jenerał-gubernatorstwo w 
Rydze, aby nie było żadnego łącznika, żadnego 
wyrazu historycznej jednośu tych krajów.

Łotysze jednakże nie wiele zyskali na tej 
zmianie; zachowali tylkę język łotewski w szkole 
ludowej, który i poprzednio, za rządów niemiec
kich tam pos adali. Natomiast nie poprawiono 
ich bytu ekonomicznego. Panowie niemieccy dali 
im wolność osobistą w 1818, ale była to wolność 
esonista, baz ziemi. Rząd rosyjski, pomimo ocze
kiwań Łotyszów i Estow, ziemią ich nie obdzie
lił. Gospodarzami i panami w urzędach, sądach 
i wyższych szkołach stali się czyatej krwi Ro- 
syanie.

Odtąd rosła wśród Łotyszów, a częściowo 
i bierniejszych Estów nienawiść polityczna i na
rodowa ku rządowi rosyjskiemu i Rosyanom, 
a nienawiść narodowo-spułeczna ku właścicielom 
niemieckim i mieszczaLom niemieckim. Rozwój 
narodowy łotewski zrobił w czasach ostatnich 
ogromne postępy; w każdej wsi istnieje szkoła, 
czytelnia, a mnogie stowarzyszenia ekonomiczne 
i kulturalne ogarniają kraj cały. Każdy Łotysz 
zna zwykle oprócz własnego języka, języki: nie
miecki i rosyjski. Czytają wogóle chętnie i wiele. 
Mnóstwo dzienników i czasopism wychodzi w 
tym języku, a w miastach i miasteczkach odoy- 
wąją się przedstawienia w tym języku. W ieś jest

całkiem w ich rękach (oprocz dworów oczywi
ście), a w ostatnich paru dziesięcioleciach opa
nowali wszystKie większe m asta, gazie mają 
większość w radach miejskich, oprócz Rygi, Mi- 
tawy i Libawy, gdzie wskutek wielkiego handłu 
burżuazya niemiecka zachowała przewagę.

Dlatego ruch teu jest tak gwałtowcym, że 
nosi potrójny charakter: polityczny, narodowy 
i społeczny, a skierowany przeciwko rządowi ro
syjskiemu i dwom czynnikom zarazem: niemiec
kiej narodowości i biurokracyi rosyjskiej.

kronika.
iMÓto, dnia 19 grudnia 1905
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W schód słońca 7'57, zachód  402.
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Do dzisiejszego numeru dołączamy tygo

dnik rnod i pomieści dla tych sian prenumerato
rów, którzy go a bonują.

— Namiestnik br. Potocki powrócił z Wie
dnia do Lwowa.

— H enryk  Sienkiewicz powrócił ze Stook- 
' holuiu do Krakowa, g lz'e ,pędzi święta Bożego 
i Narodzenia w gronie rodzinnem.

„Wróciłem ze Stookholmu w sobotę wieoio- 
] rem — pisze w liście prywatnym Sienkiewicz i 
I nie żałuję trudu, bo gościnność i sympatye dla Pol

ski su t&m większe niż gdziekolwiek".
Śiub dr. Bronisława Gubrynowiczw docenta 

lwowskiego uniwersytetu i kustosza muzeum im. 
Lubomirskich z panną Heleną Lewentalówną, córką 
p. Hortenzyi z Bereoniiów i śp. Franciszka Salezego 
Lewentale, odbędzie się duia 31 bin. o 6 wieczór w 
kościele św. Krzyża w Warszawie.

— Mianowania. Cesarz .aaa. VI rangę dy
rektorom szkół ś.eduioh: Włodzimierzowi Bańkow
skiemu (girnn. w Sanoku), Stanisławowi Bednarskie
mu (gimn. św. Jacka w Krakowie), Franciszkowi 
Terlikowskiemu (gimn. we L w ow ie), Józefowi W in
kowskiemu (gimn. polskie w Cieszynie.)

— Mianowania. Cesarz nadał adyunktowi dy- 
rekeyi urzędów pomocniczych w prezydyum rady 
ministrów Janowi Adamiakowi tytuł i charakter 
dyrektora urzędów pomocniczych.

Centr. komisya dla zabytków sztuki i historyi 
zamianowała radcę sądu kraj. w Krakowie dr. Józefa 
Muczkowskieg.. korespondentem tej komisyi.

— Bierny opór na kolejaen prywatnych.
Robotnicy kolei Północnej na staoyach Kraków, 0- 
święcim, Morawska Ostrawa, Luudenburg i niektó
rych poinniąjszyob prowadzą w dalszym oiągu bier
ny opór. Wszystkie pociągi i towarowe i osobowe 
spóźniają się, a niektóre po kilka godzin. Nu kra
kowskim dworcu towarowym niepodobna wskutek te
go w należytym czasie wyładować wzów, przycho
dzących od strony Wiednia; z drugiej strony niepo
dobna z Podgórza, ula oram miejsca w Krakowie, 
sprowadzić wozów towarowych, przychodzących od 
wschodu, od strony Lwowa. Nagromadzone, napeł
nione towarami wozy mut-ą też pozostawać w Pod
górza. Kupcy krakowscy nie otrzymają ani zagra
nicznych, ani kraiowyoh, ani pośpiesznych towaro
wych przesyłek. Takie opóźnienie daje się dotkliwie 
odczuwać z powoda ubeonego czasu przedświąteczne
go; nie sprzedane w para najbliższych dniach towa
ry świąteczne, za kilka dni nie będą przedstawiały 
wartości, a wiele z nioh uledz może zepsuciu.

Z Oświęcimia donoszą: Wskutek biernego opo
ru ponoszą w pierwszym rzędiie stratą handlarze 
drobiu i wogóle kupey, utrzymujący stosunki pośre
dnictwa pomiędzy Podolem rosyjskiem, wschodnią 
Galicją i Niemcami. Chwilowo radzą sobie oni w 
ten sposób, że towar bywa wysyłany ria Kraków, 
a stamtąd przez Skawinę koleją państwową do 
Oświęcimia, gdzie wprost ma otwartą drogę do Prus 
Gdy jsdnak skutkiem strajku staoya w Oświęcimie 
zacznie się przepełniać wagonami, to i ten chwilowy 
pomysł kupców nie na wiels się przyda.

Dyrekeya kolei Północrąj ogłasza: W sk u tek
przepełnienia dworca w Krakowie, a w następstwie 
tego staoyj poprzedzających, musiała dyrekeya WBtrzy- 
maó z dniem 18 bm. aż do dalszego zarządzenia 
przyjmowanie przesyłek towarowych do Krakowa i 
dalej, z wyjątk.em świeżego mięsa i żywych zwie
rząt.

Dińś w południe telegrafują nam z Krakowa; 
Bierny opór służby kolejowej na tut. stacyi ko’ei 
Północnej trwu dalej. Dz ś spóźniły się także pocią
gi osobowe. Pociągi towarowe przychodzą ze znacz- 
nem, do 12 godzin duchodząuem opóźnieniem. Mia
sta z powodu biernego oporu grozi brak węgla.

K ro n lh A  lw o w sk a .
-f- K u czci M ickiewicza Staraniem i siłami 

uczenie zakładu naukowo-wychowawczego p. Zofii 
Strzałkowskiej odbył, się dziś w sali „Sokoła" uro
czysty poranek, pośw.ęoony czci Adama Mickiewicza. 
Salę Sokoła wypełniły po brzegi uczsnice zakładn, 
dalej grono nauczycielskie oraz zaproszeni goście, 
przewaŻDie rodziny uczenie. Program, ułożony z ar
tystycznym smakiem, wykonany został bardzo uda- 
tnie a młodziutkie wykonawczyni* zvskały huczne 
oklaski. Ze sprzedaży malowanych ręosnie progra
mów uzyskano znaczną kwotę i przeznaczono ją na 
biednych w Warszawie.

Równocześnie odbył się podobny obchód w ae- 
minaryum rządowein żrńskiem, po raz pierwszy za 
nowej dyresoyi, a za staraniem dyr. p. Wojciechow
skiego. Obeoni byli: radca dworu p. Dembowski, ca
łe grono profesorskie i wielka liczba kandydatek 
Polek i Rusinek. Poranek rozpoczął piękny odczyt o 
wieszrzu Adamie; odczytu zebrani wysłuchali z prze
jęciem i w głębokiem skupień, u. Dalej n astąp iły  
produkoye muzyczne i śpiewy; wszystko dzięki sta
raniom i pracy pana profesura Jareckiego wypadło 
doskonale. Zakończyła pieśń „Jeszcze Polska nie zgi
nęła*, której wszyscy wysłuchali stojąo. Trzeba za
znaczyć, że i Rusinki, obecne w znacznej liczbie 
śpiewały wraz z Polkami. Jedność ta, panująca w 
tym zakładzie, jest rzeczywisoie podziwiania godną 
w czasach teraźniejszych, a szczególniej miłe wra
żenie robi ona u przyszłyoh nauozyci. lek. P. Dem
bowski wyrażał uznanie każdej z kanuyuatek, biorą
cych udział w produkoy ich.

Dziś też odbył się poranek M*ckiewiozowski 
w szkole żeńskiej im. Elżbiety. Tłumnie zebrana 
dziatwa z wielki m sajęoiem przysłuchiwała się pię
knie wykonanemu programowi i łączyła się ze star
szymi w wyrażeniu hołdu dla wielkiego wieszcza.

-r- Popis w ochronkach. Dziś przed połudn 
odbyły się w trzech lwowskich ochronkach przy ul.

Gródeckiej, Sias-ioa I Ochronek, zostających pod o- 
pieką ss Felicyanek, doroczne popisy dziatwy oraz 
uroczystość Bożego drzewka. 0 10 rano odbył się 
pierwuzy popis w ochronce przy ulicy Gródeckiej. 
Przybył tam ks. arcybiskup BBozewski, dalej na- 
miestnikowa hr. Potocka, prezyd ntowa Michalska, 
wiceprezydentowa Rutowska, radni miejscy Biechoń 
ski i Sklepiński oraz grono publiczności.

Popis, na który złożyły się śpiewy, deklama- 
cye solowe i zbiorowe, egzamin z katechizmu itp., 
wypadł zuprłnie zadowalniająco, to też ks. aret bi
skup odchodząc pobłogosławił dziatwę i obdarował 
ją obrazkan i świętymi. — Takie same popisy odby
ły sie następnie w obecności ty<h samych osób w 
ochronkach przy ul. Staszica i przy ul. Ochronek.

-i- Gwiazdka dla dzieci sług sądowych. Pani 
prezydanto^a Tchorznieka, znana w szeroki-h kołach 
społeczeństwa z poświęcenia i wielkiej szlachetności 
serca, nie szczędząc trudu, zajęła się i w roku bie
żącym urządzaniem Bożego drzewka dla dzieci sług 
sądowych. Uroczystość ta odbyła się w ubiegłą nie
dzielę w sali rozpraw sądu krajowego w obecności 
prezydenta sądu krajowego wyższego dra Tchorzni- 
ckiego i innych dygnitarzy sądowych. U stóp olbrzy
miej ohoinki, obwieszonej łakociami i podarkami, 
zebrała się rzesza 148 dzieci, roziskrzonym nedzieją 
iwrokiem w zejścia tak upragnionej „gwiazdki" o 
ozckująca. I niezawiodta się dziatwa w swych długo 
nawet we śuie snutych marzeniach, gdyż powróciła 
do swreh ubogich mieszkań obficie obdarowana po
darkami, unosząc w młodocianych serduszkach wdzię 
ciność dla tej, która im gotowała ten dzień radością 
promienny.

- f  Farye świąteczne w szkołach średnich
wschodniej ozęś.u Galicyi rozpoczną się we czwartek 
ź l  bm. po skońrzonyoh lekcyacb i trwać będą przez 
7 dni, nauka rozpocznie się w piątek 29 bm. Na 
święta obrządku greckiego wolną będzie młodzież we 
czwartek 4 stycznia 1906, do szkoły powróci zaś 11 
stycznia. Zapowiadane opąsty dni paru przed Bożem 
Ni rodzeniem odnoszą się do zachodniej Galicyi, gdzie 
obowiązuje inny termin feryj, ponieważ tam nie 
obchodzi się świąt ruskich.

-r- O karze cielesnej w szkołach lndo- 
wyoh umieśe.Jiś uy z początkiem bieźąc-go roku 
szkolnego artykuł, w którym przestrzegaliśmy nauczy
cielstwo szkól ludowych przed chłostaniem dzieci 
szkolnych jako niedozwolonem. W tych dniach tu
tejszy sąd krajowy karny jako trybunał apelacyjny 
wydał wyrok, w którym orzekł, że nauczyciel w 
szkołach ludowych a więc i w naszych lwowskich 
szkołach miejskich jest uprawniony do cielesnego 
karania swoich noiniów. Sprawa była następująca; 
W czerwcu br. kierownik jednej z tutejszych szkół 
miejskich kazał uczniowi za jakieś wykroczenie wy
liczyć przez stróża szkolnego cztery plagi. Rozumie 
się samo przez się, że stróż wywiązał się z tego 
Di/lecenia z godną lepszej sprawy służbiatoaoią i 
energią, tak iż chłopak tyle miał krwawych pręg na 
oiele, ile było plag. Opieka owego chłopca (uczeń 
ten jest sierotą), uważając tę doraźną karę za zbyt 
dotkliwą, spowodowała oględziny sądowo-lecarsaie 
pupila i jego imieniem wni,ęsja do sądu doniesienie 
karne przeciwko kierownikowi szkoły. Tutejszy sąd 
powiatowy S. III po przeprowadzonej rozprawie 
uznał kierownika szkoły winnym nadużyoia prawa 
karcenia, albowiem według regulaminu z r. 1876 w 
galio. szkołaoh ludowych dotąd obowiązującego nauczy
ciel karać może uozniów tylko takimi środkami wy- 
ohowawczymi, jak upomnieniem, staniem na środku 
klasy itd. a nigdy i pod żadnym warunkiem chłostą 
cielesną. Tą ostatnią, według rzeczonego regulaminu, 
karać może tylko rada sikulua miejscowa a i to 
tylko pod tym warunkiem, że rodzice (wrgl. opieka) 
na tego rodzaju karę dadzą swoje zezwolenie a nadto 
przy „egzekuoyi" będą obecni. W  obeo tego sędzia 
pierwszej instancji (sekretarz sądowy dr. Kreisel) 
skazał owego kierownika szkoły na karę aresztu 
przez 24 godzin umienioną na grzywnę 10 koron. 
Od tego z&oądzająoego wyroku odwołał się oska; żony 
i sąd krajowy karny w ubiegłym tygodniu oskarżo
nego od winy i kary uwolnił, motywując swój wy 
rok tem, ie jeżeli uprawnioną jest do wymierzania 
kary cielesnej rada szkolna miejscowa, to i nauczy
ciel wymierzając chłostę w granicach radzie szkolnej 
miejscowej zckreślonych, nie popełnia czynu ustawą 
karsą zabromouego, a to, choćby rada szkolna 
mitijscowa tej kary nie orzekł* i choćby n-wet przy 
tem nie zachował formalności radę szkolną miejsco
wą obowiązujących. Skonstatowane przez lekarza 
sądow ego uszkodzenie ciała ncznia nmał trybunał 
apelacyjny jako naturalny wynik plag prawnie wy
mierzonych. Rzecz naturalna, że gdjby taka inter
pretacja regalami nu szkolnego pizez trybanal ape
lacyjny wyrażona, była trafną, to wvrok tegoż try
bunału  otwarłby pole do popisu nieco więcej krew
kim ozłonkom stanu nauczycielskiego. R o z s t r z y 
g a j ą c ą  atoli w tym wypadku będzie d e c y z y a  
n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o ,  
do którego opieka pobitego ucznia zamierza wnieść 
zażalenie w obronie ustawy.

Przy tej spobności dodajemy, ż-* lwowska Ra
da szkolna okręgowa przypomniała przed tygodniem 
okólnikiem raz jeszcze wszystum nauozyoielom, ie 
dzieci w szkołaoh bezwarunkowo bić im nie wolno 
i bezwarunkowo zabroniła im mieć w klasaoh jakie
kolwiek trzoinki lub patyki, chociażby one służyć 
miary tylko do pokazywania na mapie lab tp.

-f- W sprawie malwersacji w fabryce ty
tonia w Winnikach o czem pokrótce donosiliśmy 
wczoraj, dowiadujemy się z autentycznego Źródła 
następujących szczegółów.

Tutrejsza powiatowa dyrekcja skarbu uraz okrę
gowa straż skarbowa otrzymywały od dłuższego czasu 
anonimowe doniesienia o kradzieżach, popełnianych 
na szkodę skarbu państwa w rządowej fabryoe ty
toniu w Winnikach. Dokładniejsze daty w sprawie 
tych kradzieży zebrał jeden z nadstraiuików i 
wówczas na polecenie dyrektora okręgu skarbowego 
p. Jorkasoha przeprowadzono rewizyę domową u ro
du* ny Fischerów w Winnikach. RewUya ta, odbyta 
11  listopada br., dała rezultat dodatni, gdyż n 23 
letniego Mnjźeaza Fischera, szklarza i malarza z 
zawodu, znaleziono worek z 6 kgr. tytoniu tureckie
go przedniego, tzw. seraglio, z którego wyrabia się 
rządowe papierosy „sułtany, oraz okoto 29.000 
tutek gotowych, mianowicie 21.808 sztuk tutek na 
; apieroey „Damen", reszta na papierosy „Dunaj". 
Ponadto znaleziono u Fischera 50 gr. tytoniu osobno. 
Na tej podstawie uwięziono Mojżesza Fischera, po- 
ozem podjęto dalsze, bardzo szczegółowe śledztwo, w 
oiągu którego dotąd aresztowano dwu innych żydów.

Na podstawie dotychczasowych, oczywiście 
jeszcze nie ukończonych, dochodzeń opiera się przy
puszczenie, że kradzieże w fabryoe w Winnikach 
popełniano systematycznie od dłuższego ozasu. C 
popełnienie ich podejrzani są dozorcy robotników 
oraz werkfiłrerzy, robotnicy bowiem są bardzo strze
żeni i często podlegają osobistym rewizyom, tak że 
icb udział w zbrodni jest prawie wykluczoDy. Na- 
toinias* dozorcy i wakfńrerzy są od tych n-wizyj 
w. In* i oni to prawdopodobnie wynosili uKradkiem 
*»ytoń, sprzedawali go żydom, ci zaś zwozili go do

uwowa, tu -aperniaL nim kradzioue tatki i sprze
dawali niektórym ir^iikantom. P,zeprowad io»- we 
wszystkioh lwowskich trafikach rewizye wykazały 
papierosy z prz "uycanego tytoniu w dwu trafizack 
a to przy il. AEinbekćw 9 u Leiby Klappa i pn 
ul. Gródeckiej 10 u Józefy Kapaunowej.

Powiatowa dyrekeya skarbu papierosy owe 
skonfiskowała a dzierżawców obu traak od wykony
wania przemysłu usunęła Ponadto wymienieni wła
ściciele trafik utracą prawdopodobnie koncesyę.

Jaką szkodę poniódł skarb państwa, nie po- 
dobua na razie ocenić, tem bardziej, że szkoda ta 
j.-st podwójną: raz utraia materyałn a więc -fm tmi tt 
omergens a powtóre utrata zysku, lucrurn cc&SOha 
Mo.-i t o ukończenia śledztwa, które prowadzą a 
Wininkaeh wydelegowany urzędnik dyr. skarbu p. 
Pniewski oraz jeden z adjunktów sądowych, kiedy 
wiadomym będzie choć w przybliżeniu czas, od któ
rego malwersacye gię dotują, oraz ilość ukiadiioaego 
ukOtiiu i tatek, aa się tę szkodę bliżej oznaczyć, 
Dziś jest to zgoła niepodobieństwem.

~  awanturę urządzili znowu aooyąllśei
wczoraj na ulicach Lwowa Najpierw odbyli w sali 
Dauka zgromadzenie, na którem kilku agitatorów 
mówiło o stanowisku Koła polskiego wobeo powsie- 
ohnego, równego głosowania. Zgromadzenie zakoń
czyło . ię uchwaleniem wniosku, postawionego przez 
p. Diamanda, aby wezwać pojów z miasto Lwowa 
do wyłnszczenia przed sooyalistami swoich zapatry
wań na powszechne glosowanie, a potem czisó a- 
ozestnikóy, sam' młodzi indzie, w liczbie nie dtr- 
chodzącej setki, urządzili mały pochód przea ulice, 
śpiewając swojo pieśni Wreszcie wybili ailka szyb 
w kantorze M. poi w pasażu Mikolaseba i zadowo
leni rozeszli się Jo dumćw.

— 50-letuI juhileujz pracy zawód iw j święcił 
wczoraj p. Władysław Szyjko wek., włąści <kl dru
karni we Lwowie. P Ssyjkowski od lat 50 bez 
przerw r pracuje w zawodzie drukarskim, ozpocząwazy 
go od praktjki i przeszedłszy kolejno wszystkie 
stopnie aż do właśoiciela drukarni, którym jest od 
lal 22. P, Szyjkowgkiemu, jracodawcy e-nionemu 
dla swych zalet serca i charakteru uri ądult w dniu 
jubileuszu serdeczną owaoyę wszyacy współpracował- 
oy zakładu, ofiarowując mu w upominku zbiorową 
fotografię.

Hieja_a komisya tea tra lna  postanowiła 
jak najprędzej rozpisać konkurs na nową sześcioletnią 
dzierżawę teatru lwowskiego, począwszy od września 
1906 r. Kontrakt p. Pawl.kowsk ego kończy się 
30 czerwca 1906.

Jednoraaoire urięaowąnle w Mdownle- 
tw-le iwowaklem Od N. Rokn r sądzie lwow
skim i.- oddziałach manipulacyjnych p. prezydent 
Tehorznicbi zaprowadził na dwa miosią-s jdzsj-ra 
próby jednorazowe urzędowanie.

-r Biura Banka hipoteczni go będą w sobo
tę, w dniu wilii, otwarte tylko przedpołudniem do 
1 , a w niedzielę, poniedziałek i wtorek będą zam
knięto przez cały dzień.

-i- Zgromadzenie urzędników kolejowych
odbędzie się we czwartek 21 bm. o pół do 6 popo- 
łudn.u w sali gimnastycznej szkoły kolejowej, celem 
wysłuchania sprawozdania delegacji, która niedawno 
temu jeździła do Wudn.a w sprawie polepszenia 
bytu urzędników kolejowych, oraz celem narantm.. 
•ię nad poprowadzeniem dalszej akcyi w tej sprawie.

K ro n ik a  k ra jow a.
Włościanie n powszechne głosowanie.

Pod Jasłem w Warz j cech zwołał poseł Stapiński na 
niedzielę żebranie włościańskie, na którem członko
wi! raay pow. jasielskiej mieli zdać sprawę ze swej
działalności a nadto zebran.e miało powiiąó uchwałę 
w Kierunku zaprowadzenia pownioi>htie£o p-awa gło
sowania P. Stapiński, który na ruskie zgromadze
nia chętnie jeśdzi, na to nie przybył, ale tylko wy- 
jW  socyalistę p. Tokarskiego. P. Tokarski nie od- 
uósł sukcesu, bo zebrani, uznawszy potrzeby soli

darności działania zastępców ludowych w radach 
pow., nie mogli następnie nie nznaó potrzebę soli
darności Koła poi. w Wiedniu a w kwestyi zapro- 
wadz ima powszechnego prawa głosowania w Austryi 
pra.jęl’, że ze względu na niebezpjeozeństTo naro
dowe w tej sprawie we wschodniej Galicyi, z wy- 
piwiedzeuiem swej opinii wstrsj mają się ar ’do cia- 
bu. gdy bedtie znany rządowy projekt, c*j sprawy 
dotyczący.

No zebraniu tom zjawili s ę i prinmawisK po
słowie seimowi ks. Wesoliński i ke. Shjafnwiki i ich 
wnioski zyskały aprobatę żebranin.

ńc Htantsfawowa. Knrgcr stanisłatoototki
doiiuii: W sprawie nadużyć, popeł.na .ych przez sze- 
reg lat w stanisławowskiej kasie oho y. i. piokara- 
torya państwa wygotowała już akt oskarżeń.a prze
ciw -aozelniknwi kasy, Józefowi B fickow; i fnnkcyo- 
naryuszom Messingowi i Seidlowi. Uuspra t ,. która 
odbędzi e aię w lutym przed sądem p zysiętrłych, 
potrwa dwa do trzech tygodni.

Bank ilcmski «w Łuhen<*lc, o którego 
powal- u ze inioyatywą posła B,.l Żard^ekiego, 
donosiliśmy, ukonstytuował się w sob tę Brzewodni- 
czącvm rady nadzorczej został wybrany pooeł 
H,u*p k a a dyrektorami zostali pp. Żtri  cki 
Skołyeaewski i dr. Dymidowicz. Na zebraniu tem 
konstrtuujacem się, byli między innymi posłowie pp. 
Tadeusz C^ński, Stanisław Jędrzejowiez, ks. We
soliński, ks. Stnj.iłowski i inui. Należy się spodzie
wać, że bank t§n będzie się kierować nie tylko 
interesem finansowym, ale i względami narodo
wymi.

Przerwy w ruchu kolejowym Z powedu
zawiei śnieżnych wstrzymano wozoraj ruch ogolny na 
szlakach Kołomyja-Słoboda ruogarska kopalnia i 
Nadwórn.ańskie Przedmieście Szeparowce-Kniaśdwór 
kołom,Tjskich kolei lokalnych, przyposiozalnie na 
dwa dni.

K ro n ik a  pow uechno ,
§ Proces i  powoda nnanego nsnachu na 

sułtana skończył się wczoraj w Konstantynopolu 
następującym wyrokiem: Belgijozyk Joriz, trzej 
Armeńczycy (niędzy tymi były portyer auatryaoktego 
szpitala), dalej zaocznie trzy kobiety (miedzy niemi 
żona Jorisa) i trzej inni Armeńozyoy, zostali »frq«nin 
na śmierć. Ponadto 13 Armeńczyków, większość 
i nich zaocznie, skazano na dożywotnie więzienie, a 
trzech Armeńczyków na 15 lat więzienia.

O F I A R Y .
Dla jlodnych Warszawian otrzymaliśmy pod 

literami J. S. k. 50, zebraue na polowaniu w Ka- 
miouce- Lipnik.

powietrza. Sprawozdanie sentralno' sta
cyi m eteorologicznej we Wiednia i aastryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 18 grudnia 1905 r o godz. 7. 
rano C -ern io ttce  -4*1, Tarnopol— —. Lwów —88.
Sitnie —0-6 P ize  uyśl -• —. Ja ro s ła w  —8-1 . T arnów
 . Nowy Zadora +0 2 Kraków -81. Praga - e  *j
W edeń —22. Sem m ering - 6  4 Budaues t —1-8. Iaohl 
—16 R iva + 2  5 T eyest + 5-?  CelsyuHza.

V
M < * r k u r “ T i n  1 i t  v«i 11 o  1 o  i \ Tx r  y w k i i . y c l i .  g$ua n a a a a ł * .  A

p  c l i  t l i  11 u l  l v a  W  y  L w ó w , n i. K il iń s k ie g o  (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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* Opera („Cyganerya* Pucciniego). P. Irena 
Bohuss kreowała rolę Mimi przed czterema laty na 
naszej soenie; od tego czasu słyszeliśmy wiele innych 
artystek w tej partyi, lecz żadna nie stanęła w tej 
roli na tej wysokości artystycznej, co p. Bohuss. 
Przyznąję, iś może niejedna miała niektóre szcze
góły w grze soenioznej inaczej, a może i lepiej o- 
pracowane, lecz stanowczo żadna inna nie dała ca
łości, w rysach charakterystycznych tak misternie o- 
praoowanej i tak bardzo do oryginału Murgerowskie- 
go zbliżonej, jak p. Bohuss. Pierwsza scena spotka
nia się z poetę Rudolfem, wielki duet pożegnalny w 
8 akcie, a ponad wszystko mistrzowsko opracowana 
scena śmierci w ostatniej odsłonie, w iuterpretacyi p. 
Bohuss są arcydziełami artystycznemi, zarówno w 
grze soenioznej, jak i w sztuoe śpiewania. W całem 
tego słowa znaczeniu godnym takiej artystki partne
rom był p. Dianni w roli poety Rudolfa. Jego do
skonale wyszicolony głos, wzorowa dykoya, w połą
czeniu z prawdziwą inteligencyą muzyczną, a nade- 
wszystko głębokie przejęcie się rolą, składają się 
na całość artystyczną, w każdym kierunku doskonale 
opracowaną. P. Bohuss i p. Dianni, stworzywszy 
tak doskonałą parę artystyczną, byli po każdym 
akoje przedmiotem lioznyoh i serdecznych oklasków. 
Z reszty artystów zasługują na uznanie pp. Jeromin, 
Okóński i Szymański. Słabą stroną wozorajszego 
przedstawienia była orkiestra pod kierownictwom p. 
Czelańskiego. Przyznaję, iż wiele szczegółów było 
przez p. Czelańskiego pięknie i artystyoznie opraco
wanych, leoz całość ucierpiała z powodu zbyteczne
go rozwlekania tempa i braku należytej styczności 
między orkiestrą a śpiewakami. Przyznaję, ii odcie
nie dynamiczne w orkiestrze są nader pożądane i 
mają swój oryginalny urok, lecz w granioaoh przez 
muzykę pożądanych. Przesadne piauissima, nie do
zwalające nawet blisko siedzącemu słuchaczowi roz
różnić akordu muzycznego, są już tylko simsrem; 
a szmer to już nie muzyka. — Publioznośoi zebrało 
■ię bardzo mało, tak ie fotele i loże były prawie 
puste; a szkoda, bo takiej doskonałej pary artystycz
nej, jak pni Bohusj i p. Dianni, nie zawsze się ały- 
■zy. 9 r —

*  Plerwiay koncert muzyki polskiej odbę
dzie się we wtorek 26 b. m. w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia w sali Sokoła o godzinie 4 */* 
popołudniu z programem następującym: 1 ) Moniusz
ko St. Uwertura do „Paryi* odegra orkiestra; 2) 
Chopin Fr.: Prślnde Des-dur, Polonez Fis-moll ode
gra prof. Henryk Meloer-Szczawiński; 8) Opieński
H.: Scena z II. aktu .Maryi* solo sopranowe z or 
kiestrą odśpiewa p. Janina Korolewicz-Wajdowa; 4) 
prof. Henryk Meloer-Szczawiński wykona koncert for
tepianowy E-moli z towarzyszeniem orkiestry; 5) 
Niewiadomski St.: Kolendy polskie na chór mięsza 
ny i orkiestrę wykona chór towarzystwa śpiewackie
go „Lutnia*. Solo sopranowe p. Janina Korolewicz- 
Wajdowa.

Oeny miejsc: Krzesła po 2 kor. a dalsze po 1 
kor. Wstęp na salę 60 hal. Czysty dochód na bu
dowę pomnika Chopina we Lwowie.

* Ze sztuki. W  salach naszego towarzystwa 
sztnk pięknych otwarto zapowiedziane wystawy zbio
rowe; gwiazdkowe i grafików angielskich i amery
kańskich. W wystawie biorą udział nie tylko nasi, 
ale i zamlejsoowi artyści. Z wystawy jesiennej za
kupili w dalszym oiągu: Góralczyka „Z źegestowa* p. 
Orzechowiuz Bolesław zaś .Wołki przy bronowaniu* 
p. Gótz-Okocimski, Obsta „Kwiaty moczarowe* p. N. 
Luszozkiewicz, Rozwadowskiego „Epizod z r. 1809*, p. 
radca dworu dr. Dembowski; Modrakowskiej „Bojko* 
p. Marya K . ; Dulębianki „Piotr Kudroń* i Góral
czyka „Na czatach* dr. Kimelmaon.

* Jutrzenki Polskiej*, pisma dla dzieci i mło
dzieży, numer świąteozny wyszedł i zawiera: Wi
gilia (wiersz z ryciną). W oarskiej niewoli, powieść 
K. Królińskiego. Nie damy się, obrazek wigilijny 
W. Szalay. Z tajemnio lasów, opowiadanie J. Ciem- 
broniswioza. Nadzieja, wiersz Wacława C. Ciekawe 
odkrycie, przez Wisławę. Po praoy, wiersz Fr. 
Maroa. Zagadki, szarady, łamigłówki, koresponden- 
oya redakcyi. W dodatku nadzwyczajnym mieści się: 
Na naszej ziemi, dokończenie opisów K. Krolińskiego. 
Zimową porą, prześliczny obrazek Maryi S. Za
bawki naukowe. Numer ten zdobi bardzo piękna 
rycina „W zachwyceniu*. Okładka kolorowa zawiera 
odezwę od redakcyi i Administracyi tudzież ogło
szenia. „Jutrzenkę Polską* możemy gorąco poleoić 
wszystkim polskim rodzinom. Jestto pismo w duchu 
katolickim i serdeoznie patryotycznie redagowane, 
zieje zdrowe i poezoiwe ziarna. Wydawnictwo ele
ganckie i nie drogie, bo kosztuje tylko 6 k. 80 
rocznie a 8 k. 80 półrooznie a wychodzi co drugą 
■obotę. Adres Administracyi Lwów, ulica Haus- 
tera 7.

* „Świat-. Nasz warszawski korespondent (M.) 
donosi nam: W końcu grudnia ukaże się w War
szawie nowy tygodnik ilustrowany Stoiat, nakładem 
i drukiem Tow. akc. S. Orgelbranda i synów, pod 
redakoyą znanego publicysty i autora kilku sztuk 
teatralnych oraz nowel p. Stefana Krzywoszewskisgo. 
Świat ma szeroki program. Wydawany będzie w 
duchu umiarkowanym.
H e y e r t n a r  l w s w i k i « i «  t e a t r u  m i e i i k l e f e .

W e środę  p rzedstaw ien ie  sk ład an e  z w y ją tków  
oper: ,,C arm en11, „Faust*,, „M anon“  i „C y g an ery a11, 
O sta tn i w ystęp  M ary i Boyer.

W e czw artek  „C hopin11 Ore&cego. W ystęp  Iren y  
Bohuss,

W p ią te k  „BetleOm polskie11 ja s e łk a  w  8 aktach 
Ł . R y d la , m uzyka M. Z w ierzyńskiego.

W  sobotę z pow odu W ig ilii Bożego N arodzen ia  
p rzed s taw ien ia  n ie  będzie.

Z W A E SZ A W Y .
(Pocztą.)

— Nasz warszawski korespondent nadesłał 
nam dziś plik wycinków z najważniejszych pism 
warszawskioh. O strajku pooztowo-telegraficznym pi
sze Kurjer tcarezatcski z 17 bm. Dziś zrana pu
bliczność tłumnie dążyła do miejskich filii poczto- 
wyoh, w oelu odebrania nadesłanych z głównej pooz- 
ty listów i pism. Niektóre filie były zamknięte. Do 
godz. 3 był również zamknięty dla publiczności cały 
gmaoh poczty. Obawiano się wszędzie zemsty nad 
łamistrajkami. Istotnie w godzinach rannych ua pla
cu Wareokim napadnięto na listonosza, idącego na 
służbę, obito go i pokaleczono. Zajście to wywołało 
popłoch, który trwał do godz. 2. Wtedy dopiero do- 
puazozono publiczność, posiadającą własne skrzynki. 
Czasopisma krąjowe już rozsortowano wczoraj i ro- 
aesłauo do filii. Dzisiaj mają być sortowane pisma 
zagraniozne. Rozsortowano również przekazy pieniężne 
s pierwszego dnia strajku, reszta zaś ma być gotowa 
na poniedziałek. Listów zwyczajnych nierozsortowa- 
nych znajduje się jeszoze do 1.000 worków. Do pra
cy wróciło około 70 urzędników niższych na 700 
osób personaln poczty. Profesor mitologii uniwersy
tetu warszawskiego, Baziner, zorganizował ochotni
czy oddział z 10 nauczyoieli Rosyan szkół mieiskich. 
Przy udziale tych osób i szeregowców, pobierających 
po 80 kop. dziennie, dokonywa się sortowanie reszty 
korespondencyi, ale praoa ta idzie bardzo powoli i 
nawet po powrocie wszystkich urzędników potrzebny 
będzie najmniej dwutygodniowy czas na zaprowadze
ni* porządku i ładu.

Na staoyi telegraficznej sytuaoya pogorszyła 
się. Ustanowiona komunikaoya z Berlinem szwankuje 
i nie w każdej chwili można pracować ; jeszoze go
rzej z Wiedniem i Krakowem. Z Petersburgiem w 
dalszym oiągu nie ma połączenia. Moskwa nie odpo
wiada. Staoye w Łodzi, Piotrkowie, Sosnowcu, Gra
jewie, Kalisza czynne są tylko dla pozoru. Nie ma- 
jąo możności strajkować, staoye prowinoyonalne u- 
rządzają „obstrukcję*. Wszystko to wywołało na
gromadzenie się na stucyi warszawskiej w oiągu 
trzech dni przeszło 8 000 depesz, które wczoraj ro
zesłano pocztą. Obecna obsługa staoyi telegraficznej 
składa się ze 110  telegrafistów wojskowych, 
pobierających po rbl. 1 kop. 20 za 12 -godzinny 
dyżur.

— W  sobotę na ulicy Elektoralnej zabity zo
stał wystrzałami z rewolwsru polieyant Ołtarzewski 
a drugi polioyant Derdala śmiertelnie ranny. Sprawcy 
uciekli.

— W nocy z 16 na 17 bm. próbowano wy
sadzić w powietrze słupy telegrafiozne przy bramie 
Ogrodu Saskiego, w który oh łączą się wszystkie 
przewodniki telegraficzne, połączone z główną staoyą 
telegrafu przy ulicy Kotzebuego drutem podziemnym, 
idącym pod Ogrodem Saskim. Z powodu jednak mi
ny niezbyt silnej, zamach się nie udał i wybuch 
spowodował nieznaczne tylko uszkodzenia.

— Tłumny odbiór wkładek z kas oszczędności 
Bankn państwa trwa w dalszym ciągu.

— Ooniee łódzki pisząc o próbach wywołania 
przez „czarne sotnie* zamieszek, dodaje: Wszyscy 
schwytani przez ozłonków samoobrony „chuligani* 
byli to przeważnie Rosyanie, pochodzący z gubernii 
wewnętrznych, a jak sami twierdzili, korzystający z 
bezpłatnego mieszkania i iyoia i mający obiecane 
miejsca w policyi. Schwytano też kilku ozłonków 
tajnej policyi i stójkowych, przebranych po cywilne
mu. Ale nasuwa się teraz pytanie: kto organizuje 
ich? kto kieruje tym ruohem ? kto wieoznie łoży na 
te „próby* pogromu pieniądze? Boć, że oi wszysoy 
„chuligani* są pod jakimś niewidzialnym kierunkiem 
o tern wątpić niepodobna. Są to ludzie niezamożni i 
z pewnością bez poparcia czyj ego kol wiek nie zechcie
liby „dla idei* narażać swego życia, tembaraziej 
wydawać pieniądze na drukowanie prokUmaoyj, któ
ry cn przecież rozrzucono sporo. Któż więc to wszyst
ko urządza? Kto kieruje tym ruohem? W Łodzi, 
jak zresztą w całym kraju naszym, mamy sporą lioz- 
bę ozynowników, którzy pragną powrotn do systemu 
dawniejszego, do systemu nabajki i łapówek i sta
rają się wszystkimi sposobami odzyskać raj utraco
ny. Zgraja tych czynowuików, niestety, jest bardzo 
liczna i ona to stara się wszelkimi sposobami o 
wywołanie gwałtów i zamieszek, któreby nasz Kraj 
pogrążyć mogły w otchłań niesiozęść.

Z P O  Zif. AJHA.
(Telegrafem i pocztą .)

— Dziennik poznański donosi, że poseł 
Królik, który złożył mandat, napisał do Koła 
polskiego list z zawiadomieniem, że nie będzie 
już o mandat nadal się ubiegał. Organ posła 
Korfantego Polak poleca dr. Stęślickiego, który 
już kandydował przy ostatnich wyborach.

Hakata pracuje.
Dtiennik poznański publikuje tajne rozpo

rządzenie jednego landrata na Slązku górnym 
wystosowane do podwładnego mu wójta, a naka
zujące mu urzędowo donieść natychmiast o każ
dym wypadku, w którym „zachodzi po stronie 
polskiej na jakiejkolwiek podstawie eparta mo
żliwość kupienia posiadłości niemieckiej w obrę
bie urzędowego obwodu Pańskiego*. Landrat 
grozi aajsurowsgem ukaraniem wójtowi w razie 
zaniedbania tego „urzędowego* obowiązku, ma
jącego wynikać z przysięgi służbowej.

Vl Gliwicach toczył się przed izbą kamą 
proces przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi 
Głosu śląskiego p Rożanowiczowi. Prokuratorya 
dopatrzyła się podburzania do gwałtów w arty
kule p. t. .Polska*, w ustępie „My Polacy, czy 
na Slązku, czy w Księstwie poznaóskiem, czy w 
Prusach zachodnich, czy w Warszawie, czy w 
Galicyi mówimy po polsku i ojczystym naszym 
językiem jest język polski, dlatego tworzymy Pol
skę, t. zn. że społeczeństwo polskie pod wzglę
dem narodowym tworzy jednolitą całość. Proku
rator wniósł pół roku więzienia. Sąd skazał ob
winionego na i  miesiące.

Telegramy i telefonematy
z dnia i 9  grudnia 1905. 

Seminaryum cieszyńskie.
Wiedeń. (Twł.) Dowiaduję się, że sprawa 

polskich paralelek seminaryum nauczycielskiego 
w Cieszynie bez szkody dla nas załatwioną zo
stanie.

Rada państwa
W czorajsze posiedzenie

Wiedeń. Pod koniec wczorajszego posie
dzenia, jak to już wczoraj nasz telegram donosił, 
przystąpiono do załatwienia nagłych w n i o 
s k ó w  z a p o m o g o w y c h .

P. S t e i n e r  wniósł odesłanie wszystkich 
wniosków rządowi do uwzględnienia. Mówca 
podniósł, że wnioski zapomogowe mnożą się z 
każdym rokiem i najlepiej byłoby, gdyby rząd 
wyznaczył stałą kwotę na udzielanie zapomóg i 
kwotę tę oddał krajom do rozdziału, pod warun
kiem, że także kraje przyczynią się do funduszu 
zapomogowego jakąś sumą.

W dysknsyi kilku mówców domagało się 
wydania ustawy zapomogowej i ustawy o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu od ognia.

P r z y j ę t o  w n i o s k i  referenta - i re
zolucję, wzywającą rząd, aby najrychlej przed
łożył ramową ustawę w sprawie obowiązkowe
go ukrąjowiema ubezpieczenia od szkód żywio
łowych.

Bez pierwszego czytania p r z e k a z a n o  
p r e l i m i n a r z  b u d ż e t u  na rok 1906 
komisyi budżetowej.

Odczytano szereg interpelacyj, między inne- 
mi interpelację Berksa i tow. z powodu donie
sienia dzienników, jakoby dla uspokojenia Wę
grów istniał zamiar przeniesienia wspólnego mi
nisterstwa skarbu do Budapesztu. Interpelanoi 
zapytują, jakie kroki przedsięwzięto celem strze
żenia interesów tej połowy monarchii, a szcze
gólnie. czy zarząd Bośni i Hercegowiny pozosta
nie nadal we Wiedniu.

W końcu oświadczył wiceprezydent Kaiser, 
że o terminie następnego posiedzenia zawiado
mieni będą posłowie w drodze pisemnej — i ży
czeniem wesołych świąt i pomyślnego Nowego 
Roku z a m k n ą ł  posiedzenie izby.

W iedeń. (T. wł.) W W. Abendblatt ogla 
sza pismo p. G n i e w o s z a ,  w którem tenże 
ze względu na wiadomość przyniesioną przez je 
dno z pism praskich o audyencyi Gniewosza u 
mouarohy stwierdza, że mylne jest doniesienie, 
jakoby on oświadczył się za ogólnem prawem 
wyborczem bez żadnych zastrzeżeń, gdyż jako 
Polak pragnie przedewszystkiem stać na stano
wisku strzeżenia interesów narodowych, które 
zgodne są s całością państwa i które pochwala 
monarcha.

Izba panów.
W iedeń- Izba panów u c h w a l i ł a  dziś 

bez dyskusji p r o w i g o r y u m  b u d ż e t o -  
w e, ustawę w sprawie tymczasowego uregulo
wania stosunków handlowych z Włochami, usta
wę o kolejach lokalnych, ustawę w przedmiocie 
poparcia marynarki handlowej oraz kilka innych 
mniejszej wagi przedłożeń przez izbę posłów za
łatwionych.

Upaństwowienia kolei północnej.
Wiedeń. Międzyministeryalne konferencje 

w sprawie upaństwowienia kolei Północnej są 
ukończone. Zastępcy wyznaczeni przez towarzy
stwo otrzymali zaproszenie na czwartek 21 bm. 
11 przedpoł. do ministerstwa kolejowego. Tern 
samem dyskusya wchodzi w stadyum rozstrzyga
jące i jest nadzieja, że wkrótce będzie ona do
prowadzona do zadowalającego zakończenia.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Poczyniono z okazji zebrania 

się sejmu daleko idące środki ostrożności. Plac 
przed gmachem sejmowym obsadzony policyą, 
przepuszczają publiczność tylko za legitymacjami.

Prezydent ministrów, ani też żaden inny 
członek gabinetu nie przybył na posiedzenie.

Na wstępie prezydent Justh oznajmia, że 
otrzymał od zbrojmistrza gen. Fejervarego re
skrypt monarszy, o d r a c z a j ą c y  s e j m  
do 1  marca.

Wielka wrzawa. Głosy na lewicy ;
— „Hańba, skandali*
P. A p p o n y i  w długiej mowie usasa- 

dniał wniosek zjednoczonych stronnictw opozy
cyjnych, opiewający mniej więcej t a k : „Izba po
słów oświadcza, że obecne odroczenie parlamentu 
za pomocą królewskiego reskryptu jest n i e- 
l e g a l n e ,  gdyż sprzeczne jest z postanowie
niami artykułu X ustawy z r. 1867. Sejm wyraża 
z tego powodu ubolewanie i potępia postępowa
nie doradców korony, którzy podobną drogę za
proponowali, a p r z y j m u j e  o d r o c z e n i e  
izby tylko dlatego do wiadomości, ponieważ nie 
chce utrudniać sytuacji. Równocześnie protestuje 
sejm przeciw temu, aby z tego postępku izby, 
podyktowanego tylko względem na narodowy 
interes, miano przesądzać o przyszłych wypad
kach na szkodę praw narodu*.

Stefan hr. T i s z a motywował z kolei sta
nowisko stronnictwa liberalnego, które z powodu 
wyjątkowego położenia, w jakiem się sejm znaj
duje, zmuszone jest głosować za wnioskiem 
Apponyiego, jakkolwiek z motywami jego się nie 
zgadza.

Socyalista M e z o e f f y  uczynił wniosek 
n i e  p r z y j ę o i a  reskryptu królewskiego do 
wiadomości, lecz prowadzenia rozpraw.

W n i o s e k  A p p o n y i e g o  prawie 
jednomyślnie p r z y j ę t o  (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski, okrzyki Kljen.)

Następnie posiedzenie przerwano w celu 
sformułowania protokołu; gdy to po przerwie 
nastąpiło, posiedzenie z a m k n i ę t o .

Badapeszt. (T. w.) W  kuloarach izby o- 
biega pogłoska, że po dzisiejszym posiedzeniu 
sejmu wśród członków partyi niezawisłych kur
sował arkusz, na którym ci sami posłowie, któ
rzy go podpisali, słowem honoru zobowiązują 
się nie przyjąć w dniu 1 marca ponownego od
roczenia izby do wiadomości.

Budapeszt. (T. w.) Wszelkie obawy demon- 
stracyj ulicznych okazały się nieuzasadnione. 
Robotnicy socjalno - demokratyczni posłuchali 
wczorajszego wezwania kierownictwa partyi, by 
nie urządzać demonstracji. To też nawet pu
bliczność dziś rano tylko w małych grupach 
zjawiła się przed parlamentem, a plac był pu
sty, widać na nim tylko było skonsygnowaną 
policyę.
Rządowy projekt powszechnego głosowa

nia na Węgrzech.
Budapeszt. (T. w.) Dziennik u r  z ę d o- 

w y ogłasza p r o j e k t  p o w s z e c h n e  go 
p r a w a  w y b o r c z e g o ,  opracowany przez 
ministra K r i s t o f f e g o .  Projekt zawiera 12 
paragrafów.

Najważniejsze postanowienia brzm ią: Upra
wniony do głosowania jest każdy obywatel, męż
czyzna, który ukończył lat 24, jest węgierskim 
poddanym, umie czytać i pisać. Na posła do 
sejmu może być wybrany każdy, kto posiada 
czynne prawo wyborcze, przynajmniej przez 
10 lat jest poddanym węgierskim i mówi po wę
giersku. Wybory mają się odbywać gminami, 
wybór jest pośredni, tajny, zapomocą kartek.

rŁ  ttiogyt.
Strajk p eztowo-telegraficzny.

Petersburg. Strajk telegraficzny prawie u- 
kończony, urzędnicy powrócili do urzędów; ogrom
nie silna korespondencja. Połączenie Petersburg- 
Moskwa, Berlin-Kijów, Berlin-Moskwa przywró
cone.

W arszawa. S t r a j k  p o c z t o w y  w 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z a k o ń c z o n y ,  urząd 
warszawski w ruchu. Połączenie Warszawa-Ki- 
jów przywrócone: spodziewane jutro połączenie 
Wiedeń Warszawa.

Moskwa. (Pet. Ag.) Poczta i telegraf funk
cjonują znów prawie jak zwykle.

Bunty w armii.
Kronsztad. Z 49 żołnierzy tutejszej arty- 

leryi fortecznej, oskarżonych o przekroczenie 
karności słnżbowej, uwolnił sąd wojenny w dniu 
wczorajszym 18, a resatę skazał na więzienie 
od 2 do 4 miesięcy i na włączenie do batalionu 
karnego.

B erlin . Local Ant. donosi, że garnizon 
twierdzy B o b ru j sk zbuntował się. Żołnierze are

sztowali komendanta.
Reformy w wojska.

P etersburg  (P. A.). Wojskowy rozkaz dzien
ny ogłasza, ż e u k a z  c a r s k i  z dnia dzisiej
szego zarządza l e p s z y  w i k t  i w y ż s z e  p ł a 
c e  d l a  ż o ł n i e r z y  wszystkich gatunków bro
ni. Nadto żołnierze mają otrzymać ciepłe kołdry, 
bieliznę i mydło.

T e rro r  robotników .
Moskwa. Pojawił się tu wczoraj numer 

Wiadomości Rady robotniczej, który grozi dzień 
nikom moskiewskim uniemożliwieniem ich wy

dawnictwa w razie, gdyby nie wydrukowały ma
nifestu skrajnych stronnictw.

Aresztowanie.
P etersbu rg  (T. w.). Wszystkich uwięzio 

nych w sobotę odstawiono do twierdzy Petro- 
pawłowskiej, którą zabezpieczono przed ewen
tualnymi napadami tłumu. Wśród uwięzionych są 
dwaj zagraniczni korespondenci, mianowicie Be- 
ringer (z Biura Reutera) i Long (z New York 
Journala).

Roiruehy agrarne.
Moskwa. Z wielu stron przychodzą wiado

mości o rozruchach agrarnych. Rozruchy te sze
rzą się najgroźniej w gubernii saratowskiej, 
twerskiej, charkowskiej, kazańskiej i symbirskiej 
a pojawiają się już także na Krymie i w guber
nii kijowskiej. W tej ostatniąj w majątku ks. 
Oboleńskiego wytępili chłopi prześliczną i naj
większą w Rosyi stadninę rysaków.

Petersburg . (Pet. Ag.) W gub. s u w a l 
s k i e j  ogłoszono w powiatach: władysławowskim, 
mat-yampolskim, wyłkowyskim i kalwaryjskim 
s t a n  w o j e n n y .

Petersburg. W powiecie symbirskim zni
szczono dobra trzech wybitnych działaczy ziem
skich. Zbuntowani chłopi zastrzelili szlachcica 
Acbmedowa.

Z Rosyi ociekają 
Kraków. Dziś przedpoł. zamiast jednego 

przyszły dwa pociągi osobowe z Podwołoczysk, 
skutkiem wielkiej liczby wychodźców uciekają
cych z Rosyi. Dużo wśród nich studentów i dzieci 
z redzicami.

Nowe strajki.
Moskwa. Pomocnicy aptekarscy oświadczyli 

że rozpoczną strajk, apteki jednak będą otwarte. 
W  dwóch punktach miasta przyszło do małych 
zaburzeń.

Rewolacya w prow incyaeh nadbałtyckich.
P etersburg  Nottoje Wretnia donosi, że 

liczba łotewskich powstańców w Inflantach wy
nosi 60 tysięcy. Postanowiono wysłać tam 
wszystkie oddziały wojska z petersburskiego 
okręgu wojskowego z wyjątkiem gwardyi.

Petersburg (Pet. Ag.). W  sprawie zajść 
w Rydze i sąsiednich miejscowościach donoszą, 
że obecnie panuje tam spokój. Strajk generalny 
trwał trzy i pół dnia. Nie przyszło jednak przy- 
tem do wykroczeń, napadów lub gwałtów. Atoli 
z powodu braku wiadomości powstało wśród 
ludności zaniepokojenie, teraz wszystko wraca 
znów do zwykłego trybu. Są jednak pogłoski 
i objawy, że prawdopodobnie wybuchnie nowy 
strajk. Pogłoski, rozpowszechnione w Petersburgu 
i zagranicą o spustoszeniach i pożarach w Rydze 
prawdopodobnie należy odnieść do wiadomości
0 wykroczeniach na prowincji, gdzie, jak mówią, 
dopuszczano się podpaleń, morderstw i innych 
aktów gwałtu i gdzie spustoszono bardzo wiele 
dóbr i zamków.

Ham burg. Wskutek zarządzenia kanclerza 
Balowa „Linia Hambursko-amerykańska* wysłała 
okręt „Batawia* do Rygi, oraz drugi okręt do 
Libawy, w celu przewiezienia niemieckich pod
danych do Niemiec. Na pokładzie „Batawń*, 
która ma pomieszczenie na 2,700 osób, znajdują 
się siostry miłosierdzia „Czerwonego krzyża*
1 inne osoby, celem pielęgnowania chorych.

Fetorsburg . Ze Szwecyi przysłano tutaj i 
do Rygi po 1 okręcie w celu ochrony szwedzkich 
poddanych.

Berno siw ajcarsk ie  (T. w.). Rada związko
wa zwróciła się do niemieckiego rządu z prośbą, 
aby wziął pod swoją obronę poddanych szwaj
carskich w Rydze. Rząd niemiecki zgodził się.

Petersburg. Do Noto. Wrem. donoszą z Mi 
taw y : Władzy rządowej obecnie w Kurlandyi 
zupełnie nie ma. Cała p r o w i n c j a  jest w rę- 
k a c h  p o w s t a ń c ó w .  Policyę zupełnie wy 
parto. Małe odziały wojska, które były po wsiach, 
albo zostały rozbite przez powstańców, albo co
fnęły się do miast, gdyż nie mogły stawić oporu 
dobrze uzbrojonym powstańcom. Wszystkie woj
ska ściągnięte do Mtawy i Libawy, gdzie na ra 
zie pozostają w defenzywie,

W Tukum (w Kurlandyi, na północny za- 
ehód od Mitawy) powstańcy pobili jedną kom
panię i jeden szwadron dragonów, przyczem za
bitych zostało 30 żołnierzy i podpułkownik. Pow
stańcy poobcinali zwłokom uszy i ręce i powy- 
kłuwali oczy. Na ulicach Łotysze poprzeciągali 
druty. W nocy podpalili dom, w którym umie
szczone było wojsko, gdy wystraszeni żołnierze 
wypadli na ulicę, zaplątali się w drutach, przy
czem z przyległych domów strzelano do nich.

Berlin. Loc. Ans. donosi, że rząd niemiecki 
prócz wysłania statków, mających zabrać z por
tów nadbałtyckich poddanych niemieckich, zasta
nawiał się także nad innymi środkami szerzej 
pojętymi(?), w jaki -sposób możnaby przyjść z 
pomocą nie tylko Niemcom poddanym Rzeszy, 
ale także wszystkim Niemcom poddanym rosyj
skim zamieszkałym w prowinoyach nadbałtyckich. 
Te rozporządzenia wszakże na razie pozostają w 
tajemnicy.

Berlin. Niezależnie od wysłanych przez 
kampanię hambursko-amerykańską 2 parowców 
pocztowych, wypłynął dnia 18 bm., parowiec 
„Wołga“ z Szczecina do Rygi, dokąd przybędzie 
w ciągu 50 godzin. Prócz tego jutro wypływa 
do Rewlu parowiec „Ks. Henryk".

Zarządzenia przeelw strajkom.
Berlin. Wypracowane przez Radę mini- 

steryalną, a przedyskutowane przez radę pań
stwa zarządzenia przeciw strajkom otrzymały 
sankcyę cesarską. Według tych nowych rozpo
rządzeń wzywanie do strajku kolejowego, poczto
wego lub telegraficznego, karane będzie więzie 
niem od 8 do 16 miesięcy. Osoby, które strajk 
t&ki rozpoczną, karane będą więzieniem od 4 do 
16 miesięcy. Osoby, pozostając* w służbie pań 
stwowej, jeżeli samowolnie zaprzestaną pracy, 
będą karane aresztem od trzech tygodni do trzech 
miesięcy, względnie więzieniem od 4 do 16 mie
sięcy. Próby wymuszenia zawieszenia praoy 
groźbą, będą karane więzieniem od 3 do 16 mie
sięcy. Osoby, biorące udział w strajku mogą sto
sownie do orzeczenia sądowego być wydalone ze 
służby. Należenie do Towarzystw, mających na 
na celu wywołanie strajku, będzie karanem twier
dzą od 1 do 4 miesięcy, względnie i do czterech 
lat, z równoczesną utratą pewnych praw obywa
telskich. Za czas samowolnego zaprzestania pra
cy pensye nie będą wypłacane. Zajęci w służbie 
kolejowej lub pocztowej, jeżeli podczas strajku, 
pełniąc służbę, odnieśliby obrażenia, czyniące ich 
niezdolnymi do pracy, otrzymają pensyę; jeżeliby 
zaś zginęli, pensye otrzymają rodziny.

Odwołanie ambasadora niemieckiego 
z  Petersburga

Berlin. VoasZtg. donosi, że Mikołaj II przyjął 
ambasadora niemieckiego hr. Alvenslebeua, który 
doręczył mu listy, odwołujące go z tego stano
wiska. Hr. Alrensleben otrzymał brylanty do or- 
peru Aleksandra Newskiego.

Malwersacye w  H szpanii.
Madryt. Izba dep. obradowała wczoraj nad 

rozmaitemi malwersacjami, jakie wykryto w za
rządzie skarbowym. Prezydent ministrów 1 mini
ster skarbu przyznali, żejest to sprawa poważna. 
Uchwalono sprawę oddać sądowi, a następnie 
cały materyał ma być przedłożony parlamen
towi.

Rezydent Korei.
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą s 

Tokio: Dotychczasowy prezydent tajnej rady mar
grabia Ito objął urząd jeneralnego rezydent* 
Korei.

Zaburzenia w  Chinach.
Sfiuigaj. Wczoraj przyszło tu do wykro

czeń, w czasie których zabito 20 Chińczyków, a 
kilku Europejczyków pokaleczono. Jedną stację 
policyjną częściowo spalono, a dwa inne lokale 
zniszczono.

W aszynglen. Departament stanu dowie
dział się, ie  położenie w Szangaju jest poważne. 
Dwóch cudzoziemców jest zabitych a wielu ran
nych. Amerykańskie krążowniki są w drodze do 
Szangaju.

Dział ekonomiczny
0 Kraj. ko m isja  przem ysłow a. Nu posiedie- 

niu dnia 17 bm. po załatwienia Spraw bieżących, 
krai. komisya przemysłowa przeprowadziła dyskusją 
nad sprawozdaniem komitetu przemysłowego o planie 
systematycznej akoyi finansowej kraju w kierunku 
powoływania do życia gałęzi przemysłu potrzebnych 
i możliwych w kraju Dyskusya streściła się w na
stępujących zasadniczych zapatrywaniach.

I. W miarę wzrostu stałego funduszu przemy
słowego, w którym to celu komisya uważa za ko
nieczne, aby fundusz ten, wydatnie był podwyższony, 
należy udzielać znaczniejszych pożyczek większym 
przedsiębiorstwom przemysłowym, na dłuższy okres 
czasu, ewentualnie należy udzielać wyjątkowo po
życzek bezprocentowych, o ile chodzi o zachęcenie 
obcych przemysłowców, by w kraju naszym zakłady 
fabryczne zakładali. Ponadto należy podwyższyć ru 
brykę budżetową na bezzwrotne zasiłki i subweneye 
dla przemysłowców.

II. Po za akoyą bezpośredniej pomocy finanso
wej, należy przychodzić przemysłowi krajowemu po
średnio z pomocą: 1) przez udzielenie alg podatko
wych w ramach nowej ustawy krajowej o uwolnie
niu od niepaństwowych dodatków do podatków; 
i)  przez ścisłe stosowanie przepisów o rozpisywaniu 
i rozdawnictwie di.taw publicznych, przyczem kraj 
winien wywrzeć należyty nacisk na podwładne ma 
władze autonomiczne, by się do tych przepisów sto- 
stuwały; 3) przez powołanie do życia należycie zorga 
nizowanego i odpowiednio dotowanego Biura staty
styki przemysłu i handlu przy komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych ; oraz rozszerzenie biura ko
misy! : 4) przez powołanie do życia banku przemy
słowego; 5) przez zachęcanie gmin i powiatów, aby 
w dobrze zrozumianym własnym" interesie, starały 
się ściągnąć do siebie przemysłowców, którtyby w 
danej miejscowości zakładali przedsiębiorstwa fabrycz
ne, a to przez świadczenie w natuns, zwłaszcza 
udzielanie darmo, lub bardzo tanio gruntów, a ewen
tualnie i przez zwalnianie od podatków gminnych; 
6) przez wywieranie ze strońy włads krajowych na
leżytego nacisku na władze państwowa, eelem uzy
skania dostaw państwowych, celem uzyskania ko
rzystnych taryf kolejowych i oeł ochronnych, jak 
niemniej, celem skłonienia władz oentralnych, by na 
polu rozszerzenia sieci telegrafloznej, telefonicznych i 
wogóle środków komunikacyjnych, lioząe się z po
trzebami przemysłu krajowego, Galioyę po macosze
mu nie traktowały.

Dodatkowy w sprawie tej wniosek p. T. Me- 
runowicza, przekazano komitetowi stałemu do roz
patrzenia, me mniej wniosek, tyczący się pożądaną] 
organizacyi, w kierunku wykonywania budowli pu
blicznych.

0 Huty żelazne na Śląska. Wiener Ztg
ogłasza: Ministerstwo spraw wewnętrznyoh w poro
zumieniu z i mierni ministerstwami zezwoliło zarzą
dowi dóbr arcyks. Fryderyka i Zakładowi kredyto
wemu ziemskiemu na utworzenie akcyjnego towa
rzystwa pod firmą „Austryackie Tow. górniczo-hutni
cze* z siedzibą w Wiedniu.

Koleje lokalne w Galicji. Wydział kraj. 
przygotował sprawozdanie dla kraj. rady'kolejo
wej o nowych kolejach lokalnych. Ze sprawo
zdania tego dowiadujemy się, że odbywają się 
teraz studya techniczne nad trasą Unii Złoczów- 
Sasów-Usznia. Budowa kolei Lwów—Podhajce 
rozpocząć się ma z wiosną r. 1906 a skończyć 
się ma w sierpniu 1908. Dla kolei Lwów — Sto- 
janów zarządził wydział krajowy wypracowanie 
projektu budowy.

I rynków towarowych.
B a a a p f e d r t  d n ia  19 g ru d n ia . K u rs  w koronach 

i po 100 klg. N otow ano pszenicę ua  p a id z ie r. 18-80 — 
16 83, pszenicę n a  kw iecień 17-16— 17-*3, żyto ua oaż- 
dz ie rn ik  00 OO-OO-OO, n a  kw iecień  1906. 1414 —14 16
ow ies n a  październ ik  —•----------—, n i  kw iecień 1903
1436—1428. k u k u ru d za  n a  m aj 18 5 6 —13-51 m p a .k  
n a  Sierpień 27-40— 27-60.

O ferty: m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna .
U sposob ien ie : spokojns
Pogoda: ciepło.

Z rynków pieniężnych.
I F I e d e ń  19 g ru d n ia  (T elegram  „ - łm s y  

N arodow ej*). Zam knięcie g ie łdy  o godzinie i  m inu t 30 
popo łudniu . A kcye an stryaok ieg i z ak ła d a  kre 1 ?' ■ 
w ego 668-—, w ęgierskiego zak ładu  K redytow ego 780 M  
A nglobanku  818-50, CTnionbanku 560 60, B anku d a • 
k: ów koronnyoh 43000 B ankvere ina  65900, B o le i-
o rea itu  1090 00 galicy jsk iego  Bankn hipotecznego 5%8 óO 
kolei państw ow ych  659 00 kolai południow e! 110.50 
tram w a ju  A. —-—. B. — , kolej E lbenthal 444 00
kolei północnej 5680 kolei ozerniow ieckiej 578-50, a '- 
p iny 505 50 k im a  M urany* 515 26, p rask iego  to  w a 
rzy s tw a  żelaznego 2495.— fab ry k i oroui 558 —% cnreona
ty ton iow e 3-52-00, ga licy jsk iego  karpaokiego T o w arzy 
s tw a  naftow ego  760-00 oblig. w ęg indem niz. 95-55 
re n ta  m ajow a 9950, a u s try a c k a  ren ta  k o rk u j wa 
99-60, w ęg ierska  re n ta  koronow a 95'15, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kred . ziem skiego 98-87, 4-prooentow e 
l is ty  bankn  h ipo tecznego  98 75, 4 i pół prooento we 
l is ty  bankn  krajow ego 101-05, 5-proaento we lis ty  B a i. 
ku h ipo tecznego  112-50 4-procent. B anku kra]. 99 17, 
4 i  pół pro. Banku k ra j. 100-95, 5-proceutow e ko n 
na lńe  obligacye B anku  k raj. —•—, -ł proceutow a ga
licy jsk ie  obligaoye propin- 99-70, 4-procentow e galic. 
pożyczki k ra jo w e z r. 1993 99 40 4-procen tow a po
życzka m ias ta  L w ow a 9775. losy tu reck ie  114'— 
m ark i 117 80. rub le  252 50.

NADESŁANE
Za tę rubrykę B edakcya nie odpowiada.

OsUtni ty d z ie ń ! — Ciągnienie tego ecw artkn 
-Sowy w ie lk i »zplU ł

dla cywilnych i wojskowych bez różn ią / narodo- 
w i e i  i wyznania zamierza buduwai kraj B tsw . 
C zerw onego k rzy ża  we Lwow ie. Lesy na ten eel 
po jednej koronie do ciągnienia 21 g rudn ia  są 
w zi;d-ie do nabycia. G łów ne w y g ran e  ua ż ą d a 
nie w gotów ee 15 000 k e r ,  0.000 k o r. 1 S.0M 
ko", razem  5.000 w ygranych  w a ito ś e l 70.000 k.
1 los iw za 10 kor. 45 hal. łącznie z przesyłką po
leconą można dostać w 'do inn  b a a k o w y a  Sehtttz  

I C hąjes, Lw ów . 120
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Z Paryża.
(Przed wyborem nowego naczelnika państwa. — 
Trzej kandydaci. Icb widoki. — Sezon zimo

wy. — Kapelusze pcó w tei.iracn.) 
Siedmiolecie rządów prezydenta Loubeta 

mija mu 19 lutego 1908 i sfery kompeientne co
raz głośniej mówią o jego następcy. Wiele oko
liczności złożyło się na to że Lo ibei nie będzie 
się ubiegał ponownie o godność pierwszego we 
Francyi obywatela. Przedewszystkiem wiek sę 
dziwy siaje mu na przeszkodzie; z drugiej stro
ny wchodzą w grę potężne wpływy jego rywa
lów. Loubet sam oświadczył stanowczo, że po
wtórnie o godność prezydenta ubiegać się nie 
będzie i ewentualnie tej godności nie przyjmie. 
Nie zarzeka się atoli całkowicie działalność na 
niwie publicznej. Być może, że jako nowoczesna 
Cmcinnatus da się wybrać do senatu lub parla
mentu. Wyborcy z Montelimar nie poskąpią mu 
głosow. Wszak Loubet przez długie^ lata, aż do 
dnia wyboru na prezydenta rzeczypospohtej, pia
stował godność prezydenta senatu.

Któż w roku przyszłym zajmie komnaty 
w pałacu Eiizeisk.m kto zasiądzie na iotelu pre
zydenta republiki francuskiej ? Parlament jesl 
puszką Pandory, kryjącą w sobie tajnie n espo- 
dzianek. Ody Cas m ir-Pener zrzekł się najwyższej 
we Francyi godności, ubiegali się o następstwo 
po nim trzej konkurenci: „Brisson, Dupuy > Wal- 
deck-Rousseau Zadecydowała wiedy Fandora: 
ster państwa objął minister marynarki w gabi
necie D upuj’a : Fehk Fau.re. O ś  podobnego 
^wydarzyło s^ę po dyniisyi Ui'>śvy’egii. Juies Ferry 

najlepsze szanse. Tym czistm  ku powszecb* 
nemU1 zaum*fcn,u wybór padł nu  Carnoia.

zostanie następcą Emila Louiieta, tego 
dziś absolutu!'e nie moina przewiizieć Przv po- 
órzednich wyt>;riich w W ^rstdu była mowa 
o dwóch kandyd-itv'h- ch w ile  wysuwają s,ę już

pieąicyentj senatu 
J szef gabinetu’

bourgeois i teraźniejszy prezydent izby pusel- powinno znamionuwać małżonki wybitnych dzia- 
skiej, Doumer. Wziąwszy na uwagę dzisiejsze łaczj — pełną poświęceń donroczynnością. 
położenie polityczne i stosunki w panamencie, j Ry walem pierwszego ject Bourgeois. Na- 
dc>jdz,emy do przekonania, że kazay z wymienio- zwisko tego człowieka jest dobrze znane w sze- 
nych kandydatów ma równe szanse. Aie sarazem | rokim świecie politycznym, był on przed laty

przez dłuższy czas prefektem,., policyi w Paryżu. 
Potem Otrzymał mandat poselski, został mini
strem . oświaty. Po upadku Meline’a został sze 
rem gabinetu, a następnie prezydentem izby. Nie
dawno departament Ghalons-sur-Marne powołał 
go do senatu.

Bourgeois reprezentował poważnie Franeyę 
republikańską na konferencyi pokojowej w Haa- 
dze. Uznano go tam za wybornego mówcę, do
świadczonego jurystę i pełnego taktu i sprytu 
dyplomatę. Przy nadchodzących wyborach w Wer
salu Bourgeois ma bardzo poważne szanse. Jego 
przymioty duchowe jednają mu sympatyę umiar
kowanych, a nazwisko wymowne głosy czerwo
nych republikanów.

Gięty polityk i wymowny orator stracił 
sporo na temperamencie skutkiem przeżytych w 
łonie rodzinnem ciusów Przeciwnicy iego twiąr 
Izą, że brak mu już dawnej stanowczości i me 
złomnej energii, od czasu, gdy (w zeszłym roku) 
pochował ukochaną żonę i córkę. Po icp utracie 
Bourgeois s„ał się melan.:hol.kiem i człowiekiem 
zacisznym. Wiedzą o tem jego rywale polityczni; 
atoli głos opinii publicznej n,e przestaje uważać 
go za męża naj bardzie, odpowiedni *go na na

Tylko żywioły najskrajniejsze po lewej i prawej 1 Tu u nas w Paryżu żadna z przeciwnych 
stronie izby nie są z n ego zadowolone. partyj n.e odniosła stanowczego zwyeięztwa.

Z wymienionego terna LWmer jest, najbar- j Jedynie „Comśdie Frangaise*, teatr 9ary tłern-

irzy kandydatury. K j t0 
Failińres, byty prezvdb.it

i ich charakter i dotychczasowa działalność 
równoważą się do pewnego stopnia i dlatego nie 
można przesądzać, na którego z nich padnie 
wybór.

Z natury rzeczy najwięcej widoków miałby 
Fallićres. Jest już niemal utartym rwyczajem, że 
przy zmianie naczelnika państwa r e  Francyi 
prezydent senatu uchodzi za poważnego kandy
data. Fadidrec tu m a  właściwie zdecydowanycu 
nieprzyjaciół i jego przeszłość była ezysią i nie
naganną. Ja to  polityk cieszy się Fallióres sympatyą 
przeważającej większości senaiu i izby Jest z za
wodu adwokatem. W 35 r. życia otrzymał man- 
da t poselski ; piastował po 7-kj oć teki ministe- 
ryalne, raz był prezydentem gabinetu, a od czasu 
wyboru Loubeta .est stale głową senatu. Jest on 
typem umiarkowanego postępowca-republikanina 
i jako taki ma wszelkie widoki uzyskania 
większości głosów podczas zgromadzenia naro 
dowego w Wersalu.

Fallióres posiada znaczny majątek, który mu 
zapewnia niezależność także w życiu pry* aUiem 
Jest śreani;ge wzyostu, odznacza s.ę gładkiemi 
formami i dobrem, m anieram i; nie jest hardy, 
zarozumiały i sprawia wrażenie skromnego a stępcę Loubeta. 
energicznego i dieielnegi człowieka. Jako syn Trzecim kandydatem jóst Paweł Doumer.
Francyi południowej, ma żywy temperament i I on jest ojcem rodziny; ma nawet około tuzina 
gładkość wymowy. Z wi< hi względów tvpem i potomków. Gdyby Doumer osiadł w pałacu Eu- 
swoim przypomina Loubeta. Fallióres ma lśt. fio, i zejskim, dom jego uważanoby za pensyonat. 
jest ojcem rodziny. Jego żon i jest szlachcianką. Duutner jest od niedawna prezydentem izby 
W cągu  25-ietniej dziahilij >ś n męża na mwie posłów; m<» więc szeregi przyjaciół politycznych 
publicznej, w Paryżu, nabrała' manier w.elkiej falangi wrogów. Mr Paul Doumer był swego 
damy Ubiera s:ę s Kr mi i Ui a  szykownie um:e z i czasu . wicekrólem fonkinu. Nabrał tam maniet 
godnością pełuić honory gospodyui oomn. Pani ! Wielkorządcy monarchy ; przestrzegał praw 
Fallićres nie miesza się do polityki i może uci.o T nudy, budował drogi, koleje, *ztr/.vł oświatę, 
dzić za czysty wzor „wielkiej pam44. stpjąchij podnosił dobrobyt ludności. Fowrocd do Francyi 
czele arystokracyi republikańskie,. Jest Ti.by j  z opinią męża najwybitniejszych zdolności rzą- 
stworzoną do reprezeniowaiii i pani domu na wiel- ; dzenia Ceniono w nim przedeWszystkiem skrom- 
kich zebiamach w psiacaon i zamkach. Odzna- i  ność karność i niestrudzoną pracowitość Dziśjak 

Icza się niezwykłym taktem, dystynkcją i Fm, co prezydent izby cieszy się powszechną sympatyą.

dziej symoatycznym; on to powalił Bnssona i 
uczynił niemożliwym w życiu politycznem najza
ciętszego wroga Kościoła, Coiiibes’a. Foorą je

hardt i k łka innych zadecydowało, że tylko da
my, którym za ozdobę służą w ł o s y  własae 
Gub cudze), mają dostęp do widowni Zdawało

dnak Doumera wszyscy patryoci, a tych nie. brak s ę. że t inne teatry pójdą za przykładem tam- 
jeszcze we Francyi 1 Padną na mego głosy ' i  mo- tych. Myślano, że z p,,za śn.eżnych ramion bę-
narchistów i militarystów i nacjonalistów, oraz 
umiarkowanych repuolikanów. Gdy przyjdzie do 
wyboru, raiędzyuarodowcy i anarchiści ziajdą 
się niewątpliwie w mniejszości. O ile my Polacy 
zechciehbyśmy zabrać głos w polityce zagrani
cznej, w polityce Francyi, wybór Doumera byłby 
dla nas najbardziej sympatycznym. Doumer jest 
wnukiem Polki.

Mimo zimna i słoty Paryż ożywia się z 
dniem każdym coraz bardziej. Podwoja pałacćw 
stają otworem, w hotelach przepełnienie: wszak
rozpoczął się sezon zimowy, si zon teatralny. 
Chciałbym dziś pomówić o teatrze, ale pie o 
scenie i nowościach, lecz o... widown. Może 
to zainteresuje i bywalców teatru lwowskiego. 
Ozdoną widowni jest, bez zaprzeczania, płeć

dzie można doslrzedz nareszcie choćby pewne 
części scen z dramatów i oper, a nie tylko same 
sztucżne kwiaty, owoce, cgrety i pióropusze.

Niestety, byli to optymiści, którym się tylko 
zdawało, że na mocy tych a tych prawideł będą 
mogli bez przeszkody patrzeć na scenę. „Kapelu
szowe* panie zdobyły się atoli na taki zasób 
elokwencyi, że zdołały przekonać zarówno dy- 
rekeye teatrów, jak i kompetentne sfery sądowe, 
że Kapelusz damski, choćby mierzył wysokość 
tury siana nie stanowi „objektu“, Któryby unie
możliwiał posiadaczowi karty wstępu oLccność na 
przedstawieniu. „Siła wyższa* oświadczyła, że 
jest bezbronną wobec kapeluszy damskmh w wi
downiach teatrów paryzkich — i dziś — mimo 

powszechnego głokowa-iia* płci , brzydkiej-1 prze
piękna ; urocze twarzyczki i pełne guste stroje ciw wyrządzającym szkodę prawdziwym miłośni-
damskie. Wybaczcie m. łaskawie, nadobne czy 
telniczki, że pozwolę sobie te piękne stroje wa 
sze ująć pod skalpel krytjki i to . sacrebłeu kry
tyki ujemnej, przynajmniej w pewnej części 
muszę mówić o najpiękniejszej ozdobie główek 
niewieścich o kapeluszacn — w teatrze.

Gdyby dziś zarządzono „bezpośrednie, po 
wszechne, równe prawo głosowania14, plebiscyt 
rozumie się męzki, oświadczyłby się stanowczo 
przeciw noszeniu kapeluszy w teatrze. Za tą, do 
pewnego stopnia radykalną rezolucvą ośwad- j 
czyłaby się płeć „brzydka44 w imię „sprawiedli
wości, rozsądku i etymoiogb“ w i d z ó w .  Nie ; 
wątpię, że i dyrektorzy teatrów głosowaliby p o 
społu z „brzydką- p o ło w ą  audytoryum. Aioli 
płeć „piękna* nie myśli hołdować radykalizmo
wi, jest skłonną do komproai.su tego roazaju: 
„niechaj każda z pan zg, dzi się na bywanie w ' 
teatrze bez kapelusza, byleby m n i e  „wyjątko
wo44 pozwolono przychodzić do teatru w kape
luszu. I

kom sztuki ozdobom głów niewieścich, sprawa 
pozostaje nierozstrzygniętą: czyli, że strojny ka
pelusz damski zachowuje „do czasu* prawa swe 
obywatelskie w widowniach teatralnych Wojna 
„antykapeluszowa" odnosi się zresztą tylko do 
widzów zajmujących pojedyncze krzesła. Kto nie 
chce mieć „pełnych uroku* barykad przed oczy
ma, mechąj najmuje loże. Taka jest przynajmniej 
opinia sfer decydujących... w Paryżu ..

W. Koryatomc*.

S y r u p  -  P a g l i a n o ,
ra jii.p ssy  środek czyszczący k re*

wynalazku
p ro f. H ie r o n im a  P a g lia n o

■ nonadzanr od t .  18SS śeiśl 9 podług oryginalnej recepty pierwoł: ej prze* wynale_u« założonej i  obecnie zosiająoej p 
kiumnkieni ieso  unrawnionyc b spadkobierców , firmy, -  ó re j siedzibą jci C H i U B i K C T A  V ih  P n n d o l f l i i i  ( I ta l ikierunkiem jego nprawmonyo

DROBNE IMił Ó&ifeENIA
po 4  hi od wy .-i.-.c

Owoce kandyzowane
w ZOorykach */4 l ł/i *8- P° 1 k- ** M  
do a k. 30 h., bez kozzyczków po i kor | 
I po 3 koron. D w ór Ł apaayn B rzeżan y .

t l l ! « l l i ł  wybór tw ieiotzirgo M aiła o ra i 
W i e i K I  łw leiy ih  i konierwowanych ja: 
zodzinuuie w F a ia in  Mikolaicha. ail*

od
a).

P ł g r u & y  -  w  j p r o B s J t a  —  w
Należy żądać zawjze jasno-nieo esk ego zuaku fabryki z podpisem pruł. C łiro ld d k u  P a g l i a n o .

Po nabycia we wczystklch większych aptekaetu
S k ła d  d la  A a s t r y i  : SOCRATE JiRA CCI1ETT1- A L  d (S Ud-Ty roi).

TroczyńsHieao Fabryka.
L w ów , n lie a  F re d ry , polec- wyborne 
cnŁ i, deserowe nadziewane najlepszemi 
masami n n t 6o cen u1-  czekoladek fant 
i  z t ,  karmejków 40 ct., herbatników 60 ct, 
onkierków oadobftych D& driewko 1 zł.

840___________

O * J - _  dom dalej prieniesiony, obr-leoen cnie A kadem icka 8 . Lw ów ,
■lotnik WOJTYCH, poleca a a
i w l a i d k ę  praktyczne podarunki. 315

f i r a n k i  H r „ ,  p j r l y e r y
poleca

W .  A D A M S K I ,

s u k i e n n e
pluszowe
jedwabne K a p y

na ió ż ku 
na każdą 

c e u ę

■L. > ’ A t w ,  
H o t e l  t i e e r g e a .

838

deserowy kora 
cyjny 6 koruu, 

rarytas" mlodobor-.w t  z Śd hai., 5 big. 
franco. Miód w plajirach I klg. 3 korony 
S o r z e n l e w l e t ,  en . nancz. I w a n -

302

Wyborny miód
rarytas" m'odobor- w c z

Nii a s iu jn c a  rz e te ln a  sp rzedaż  
w j»vU  ie h  g a tu n k ó w  azlac.hetnyc.fr

ntBuwych p s ó w

M oita vialsza dzierżaw?
obszaru l-ooo mc .gów najle-saej gleb- wl 
wschodniej G alicji, z budynkami i go- 
r ieln :4 1 260 kontyngentn, zaraz do ooię- 
c _ Gotowki potrzeb, na kancyę, ra tę  pół 
toczną i na nabycie nw ontirry około 
. 00.000 zf. Biuro „R ealtae4 Lwów, ul św. 
Anny 17. 8 *3

od najmniejszych karzełków do  -.jwięk- 
gaycb olbrzymów w p s ia rn i  W M Z L A  
F U C H » i ,  P r a g a ,  K la m o tk a  w (Cze
chy). Za nadesłaniem 30 hal. wysyła 
s‘ę bogato illustr. cennik z licznemi rs- 

-  darni o pielęgnowaniu, chowie i odij 
wiaui psów, ważny dla każdego arna 

ta ra  psów. 826

L e ś n i k
846

Al oh , ^  5. I I agtaacBataMWMM
H a  m y s z y  p o l n a !  < w t ^ o  - c u k i e r k i  • k a p s u ł k i

TrucLiaaj n a  m y sz y  p o ln e ;
G a łk i fosforow e,

Owies s u  y f rn in o w y , o b łu skany , 
P szen ica  s try ch n in o  w a ,

E osko l, trując* tylko myszy, t le szkodliwy 
dla innych zwierząt — wyrabia

L w o w s k a  f a b r y k a  c h e m , 
„ T U E J I « .  641:

P rzy  zam ów ien iu  należy  dołąozyć pozw o 
leni© w?adzy p o lity czn e j.

Złote i srobrne biiuterye od naj 
tańszych do najwykwintniejszych. 
P e r ł y  zawaza w witlkim wybo

rze na składzie 817

J .  l ą b r o w B i i  
we Lwowie, Hetmańska 4,

IK
K
| (  farbowania siwych włosów
ST -wynalazku Jul. Józefowicza —
„ , perfam -ra. J is t  to najlepsza ro- 
4 śl nna farba, którą m oiua w  przo- 
jtfr ciąg i jo  minut ufnrbow-ć posi- 

wiato włosy n i kolor -tzaray , 
{Rk b r u n a tn y , s z a r y  i  b i ind.
„ r  W o Lwowie a p . : A. Beacocka 
JT  u!. Hetmańska 4 , P. Mikolascha 

i bp., i u. Igu. Jania, H >iel 
knroćejski. i łow ny shła-l :

jSS W arszaw a , Mowo -icnaio rska  
1. 2.

d° "
m
M
n

n  
n  
#  
%

79-0 T"

z i:k ń t n n ą  nkadem ą ziemiańską we W io 
t* -,.u ( B J i i -fcj?1'"  ) pozostający '-Oei o«. 
n i posadzm nadlrśn-cargo, cb nalby sn.ie- 
oić T-.-sad-; P  -* ada b iegło jć  w zdjęcmch 
I r I I.acoaaoi l lasów i syitem izaoyi. 
7 - osztuia 1<. K . II. Lwów, poste restante.

ua Eiti Akcie z WĄTROBY STOKFISZA
(FIGADOL)

P A R Y Ż  u lic a  L a ia y e t te ,  126

P iep a ra ta  lecznicze V IV IE N  
zasfęr n ją z  pom yślniejarym  sk u t
kiem  najlepaze trany  stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie B ez- 
k rw is to ś c i , K rz y w ie n ia  kouol 
p ac ie rzo w e j, B ra k u  a p e ty  u 
K asz lu , t te u tu a ty rm u  etc.

A ie  i j j ra w .a ją  u/u nidłoścf, an i 
oaoijan ia .

W IN O  V lV Ii£ N  je s t tak  przy- 
j. mne, że dzmci c lę tn ie  naw et -■ 
zeżyw ają.

W e I-wowle w  uptekach PP . M kolascha, W ewiórskiego i Rockera. 423 
K rakow ie u P P . W iszniewskiego i R edyku W  Tarnowie u P. A d lera

C o g n a c

Ijzuha-Duroaier & Cie.
DISTILLERIE F E aNCAISE, P R f i H O I f u ł t .  

38* Ueberall »u haben. 3>

Gegriindet 1884.

leatr rozmaitości. Dependence Bristol
eodz icnu ie  przedstaw  len ie  p ierw szorzędnych  a rty s tó w , — dwie > n u u w y |«

n e  k o m e d y e .  P ro g ram  fam ilijny . P oczą tek  o godz 8*/2. 810

c a 5 1 9 1

I W A  m

W yro b y  ztote i srebrne,
seK ark l gen ew sk ie ,

s r e b r a  firm y C H K lS T O F ^ E  i  Sp. 
poleca, oraz utkutecznia w szelkie

repcr»cy« i umówienia

E  U  u E E S ,
dłngoletn- wspd łp ra.ow n ii. byłe j f •- 
my J . O s tro w s k i i  -I S t r z t l e c k l .

Lwów, Akademicka 4.
, 44

Z n a k o m i t e  (1  s t a r e )  

1  *

i n  a
od 48 hi. w y łe j 

po leea Z arzad  p iw nie

Varadi w Villany (Wrgry)
Taradliehe KcUereien Yllianl (Sfid 
Tagarn). Na żjdanle cennik gratis.

Pierwsze gal. Tow. akoyjn?,

ra|ineryi spirytusu
we laYPOwie

poleca swoje znakomite wyroby jako t o :
W ó d k i  p o l s k ie ,  R o s o  i s y ,  L i k i e r y ,  S t a r k a  

l i t e w s k a ,  N a l« w r k i, M ilu o h a , R a m y .  
SrEC YA ŁY:

A b s y n t  — J o h n  B u l i .  — IK a ra sc k in e  
Jn aro u ch in o  slodzw ne.

SkZsd) dla m iasta: Pasaż Hausmaua 7. Płae Kapitulny 8.
Plac Bernardyński 3. 831

r ^ T s . *  2

n i e
o d p o M ie d iiie  n a  ś w s ą la

wspaniale brylaulowe Stella dyamenty
oprawne w trwałych _ gustownych najnowszego wykonania 

wzorach klejnoty z zakresu juhilerstwa. — Nadają się one prze 
dewszystkiem na podarki świąteczne i zalecamy je szczególne dla 

’ch umiarkowanej niskiej ceny.

S t e l l a  d y a m e n t y
są  n a j le p s z ą  i m i t a c j ą  n a  św iec ie .

m
P lń ł n n  szyfony, .takry- 
n u l l l d  cia stołowe, 
ręczn.ki, chustki do nosa, 

ścierki
wzzyztko doborowe, poleca z ta n io ..-

i u l i  firm . 36
W ik to r N edlseiek,

we Lwo le . P U .  K-ipltalny !>

C o l o s s e u m  ł/pi-aiśn, y
Od 75 de 31 grudnia.

15 białych niedźwiedzi,
Jednualdśwka, 

oraz inne nadzwyczajne produkcye .

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

W y sy łk a  p o c a to w a .

K&żdy powyżej uwiaoozninny 
klejnot wysyłamy po otrzy
maniu zł. 4 i 30 ot., lub za 

zaliczką.
Wysyłka bezzwłocana.

J k l e j  n o t

41 sztuka 
względnie para zł. w oprawie

Ni j większy wybór pierśueni, bro- f  
szy, kule/yki, f „en tk i i ł  lor- ’ 
nefcki, spinki, s»pilki do t i a w a te k .J  
brAnzoletl :i, szpilki do kapeluszy 
ooliers, obrąjzKi ślubne itp., te r . * t  

tylko 4 ilr.

T f  Interesie Szan. Publicznuśc: polecamy wczesne zaknpno.
Proszę żądać naszyeh bogato i li astro wany en eennlkńw, gratis i Ojłatule.

Stella American Diamond Company
£wów, plac JWaryacki I. 3. 769

W , tiawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Społu i.


